SZ 
BS w 01008. Ii 












W kuluarach kina ..Relax 
Filipski, Marek Szymański 





Andrzej Kozak, reż. Bohdan Poręba, Ryszard 
Sęp”, konsultant filmu, jeden z Hubalczyków, Mał. 


gorzata Potocka, Henryk Giżycki, Stefan Szmidt i Bogdan Łysakowski 


WARSZAWSKA 
PREMIERA „HUBALA” 


W stołecznym kinie „Relax” odbyła się 3 września uro- 
czysta premiera filmu „Hubal”. W obecności ministra Kultury 
i Sztuki Stanisława Wrońskiego i wiceministra Mieczysława 
Wojtczaka oraz wiceministra Obrony Narodowej Józefa 
Urbanowicza, film zaprezentował publiczności reżyser Boh- 
dan Poręba w towarzystwie odtwórców głównych ról 





Wiceminister Kultury i Sztuki Mieczysław Wojtczak gratuluje Małgorzacie Po. 
tockiej, odtwórczyni roli Tereski 





KRZYSZTOF WIERZBIAŃSKI: 





Góralszczyzna 


35-letni 


Krzysztof Wierzbiański 


inna 


niż w Cepelii 


etnograf i filmowiec, jest 





członkiem Zespołu Filmowego „,X”'. Po kilkuletnim stażu asy- 
stenckim zrealizował swój pierwszy telewizyjny film fabularny 


„Myśliwy”, oparty na poetyckich opowiadaniach Ka: 


Przerwy-Tetmajera. 


Zawsze bardzo mnie inte 
resowały góralszczyzna i Młoda 
Polska. W cyklu opowiadań „Na 
skalnym Podhalu'** odkryłem obraz 
góralszczyzny _zmitologizowany, 
stworzony przez człowieka 
wprawdzie urodzonego na Pod- 
halu, ale patrzącego na górali 
oczami inteligenta, z dystansu, 
z pewnym rozrzewnieniem. Wiel 
ka wrażliwość pozwoliła mu w 
sposób sugestywny wydobyć cha- 
rakterystyczne rysy psychiczne 
ludzi gór, narażonych na ciągłe 
zmagania z nieustępliwym ży- 
wiołem: rys jakiejś przyrodzonej 
szlachetności, umiłowanie nie 
zależności. Jego górale z dystan- 
sem podchodzą do spraw osta- 
tecznych, potrafią z godnością 
przyjąć zblizającą się śmierć 

Osnową fabularną filmu „My- 
śliwy” jest ujęte w formę gadki 
góralskiej opowiadanie „Murzań 
ski”, historia górala, który nie 








jerza 


sieje, nie orze, a żyje z polowań 
i kłusownictwa Ale kiedy nastaje 
sroga zima i sarny padają z gło- 
du, kradnie dla nich siano boga- 
tym gazdom. Postawiony przed 
wioskowym sądem, odmawia po- 
prawy i zostaje zabity kłonicami. 
Aby odsentymentalizować tę hi- 
storię, skorzystałem też z opowia- 
dania „Zbójnicka chałupa”, zrobi- 
łem bohatera zbójnikiem z uro- 
dzenia, bękartem żyjącym poza 
wioskową społecznością. 
Przenosząc taki obraz Świata 
na mały ekran musiałem połączyć 
ogień z wodą, nic nie uronić 
z poetyckiej mitologizacji, ale 
równocześnie nie zrobić z niej 
Cepelii, jeszcze jednego widowi- 
ska folklorystycznego. Bo przecież 
góralszczyzna sprzed stu lat była 
zywą kulturą regionalną, określa- 
jącą codzienne życie Podhalan, 
a nie jak teraz ozdobnym 
rekwizytem zwabiającym turystów. 





Ten barwny film (zdjęcia Jacka 
Mierosławskiego) nakręcony zo- 
stał w plenerach i wnętrzach na- 
turalnych, w starych góralskich 
chałupach w Chochołowie i Mu- 
rzasichlu. A główną rolę — moim 
zdaniem znakomicie zagrał 
poznański aktor Wirgiliusz Gryń 
Zwłaszcza doskonale poradził so- 
bie z góralską gwarą. Za swój 
sukces zawodowy uważam to, 
że udało mi się podciągnąć wy- 
stępujących po raz pierwszy przed 
kamerą górali do poziomu aktor- 
skiego Grynia, a jego samego 
i partnerów — Krystynę Wolań- 
ską i Leszka Teleszyńskiego — 
płynnie wtopić w góralskie tło. 

Mój debiut został dobrze przy- 


jęty przez telewizję, zrealizuję 
więc jeszcze jeden film na pod- 
stawie opowiadań Kazimierza 


Przerwy-Tetmajera. Tytuł: „Krew”” 


Notował B.Z. 





POKAZ 
WIETNAMSKICH 
DOKUMENTÓW 


Z okazji XXVIII rocznicy proklamo 
wania niepodległości Demokratycznej 
Republiki Wietnamu odbył się w war 
szawskim kinie „Bajka” uroczysty po- 
kaz dwóch dokumentalnych filmów 
produkcji wietnamskiej Torować 
drogę” i „Paryski uklad — wydarze 
niem historycznym”. 





© KOPERNIK 
© POLSKIE MIASTA 
© LUDOWI RZEŹBIARZE 


ZAGRANICZNE 
EKIPY TELEWIZYJNE 
W POLSCE 


W pierwszym półroczu br. prze 
bywało w Polsce około 30 ekip 


filmowych telewizji krajów za 
chodnich. Japońska państwowa 
sieć telewizyjna NHK  zrealizo- 
wała dwa filmy poświęcone Ko- 
pernikowi. Trzeci film o ziemi 
rodzinnej wielkiego astronoma 
jest dziełem telewizji kanadyj- 
skiej 


Polskie miasta stały się obiek- 
tem zainteresowania trzeciego 
programu telewizji NRF z Bremy 
reż. Wolfgang Fellman zrealizo- 
wał  trzynastoodcinkowy serial 
„Miasta Polski Północnej i Za- 
chodniej'. Pod kierunkiem rez 
Wiktorii von Flemming powstał 
film o polskiej sztuce ludowej, 
głównie rzeźbiarzach. Jednym 
z inspiratorów powstania filmu 
był świetny znawca naszej sztuki 
ludowej i jej zapalony kolekcjo- 
ner, red. Ludwig Zimmerer z ra 
dia NRF. Przy realizacji wszy- 
stkich tych filmów pomagała za 
chodnim ekipom specjalna sekcja 
filmowo-telewizyjna Polskiej 
Agencji „Interpress* 
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„Kolorowe koła 


Stefana Janika 


DLA DZIECI NA NIEDZIELĘ 


We wrześniu Centrala Wynajmu 
Filmów wprowadziła do rozpow- 
szechniania nowy zestaw sześciu 
filmów rysunkowych na niedziel- 
ne poranki dla dzieci. Znalazł się 
wśród nich, jako tytułowy, film 
„KOLOROWE KOŁA” Stefana Ja 
nika ze Studia Miniatur Filmo- 
wych w Warszawie, w dowcipny 
i zywy sposób zapoznający naj- 
młodszych z budową, właściwo- 
ściami i zastosowaniem koła. Trzy 
dalsze filmy z tej samej wytwórni 
należą do serii „Pies, kot i...” 
„OGRÓDEK”* Romana Huszczy, 
„PIECYK” Leszka Komorowskiego 
i „RADIO” Leszka Galewicza 
ukazują kłopoty pary odwiecz- 


nych antagonistów — psa i kota 
— z różnymi przedmiotami co 
dziennego użytku. Reksio, do- 
skonale znany dzieciom bohater 
długiej serii bielskiego Studia 
Filmów Rysunkowych, zaprezen 
tuje się tym razem jako „REKSIO 
KOSMONAUTA” w filmie Le- 
chosława Marszałka. Film „W 
PARKU” Władysława Nehrebec- 
kiego należy do serii „Miś Kudła- 
tek” przeznaczonej dla najmłod- 
szych widzów.. Nawiasem mó 
wiąc. granica wieku „od 7 lat" 
wydaje nam się dla tych filmów 
dość umowna: wszystkie te serie 
oglądają przecież w telewizji 
przedszkolaki 


„MONOLOG” 
wśród 
filmów 

zakupionych 





Marina Niejolowa w filmie „Monolog 


Wkrótce na nasze ekrany wej- 
dzie jeden z najciekawszych ra- 
dzieckich filmów ostatniego okre- 
su, dramat psychologiczno-oby- 
czajowy „MONOLOG” reż. Ilji 
Awerbacha. Pisaliśmy o nim 
obszernie w nrze 30 w rubryce 
„Z ekranów świata” 

Sensacyjny film francuski „WY- 
BAWIENIEM BĘDZIE ŚMIERĆ” 
reż. Claude Mulota jest historią 
osobliwego i fatalnego splotu 
wydarzeń. Młody Francuz był 
w Nowym Jorku świadkiem mor 
derstwa i nie chcąc mieszać się 
w aferę —- ucieka do swej ro- 
dzinnej miejscowości. Wpada jed- 
nak z deszczu pod rynnę: zbytnie 
zainteresowanie piękną kobietą 
ściąga na niego zemstę miejsca- 
wych bandytów. Główne role 
grają Bruno Pradal, Charles South 
wood i Francoise Prevost. 

Od kilkudziesięciu lat do ulu- 
bionych lektur chłopięcych na 


Na okładce: 


leży powieść Mayne Reida „JEŻ- 
DZIEC BEZ GŁOWY”, ostatnio 
u nas wznowiona, której wersję 
filmową zrealizował na Kubie 
radziecki reżyser Władimir Wajn- 
sztok. Akcja toczy się w połowie 
ubiegłego wieku w Teksasie, a ta- 
jemniczego bohatera niezwykłych 
historii przydarzających się grupie 
osadników gra Oleg Widow. Par- 
tneruje mu Ludmiła Sawieliewa 
i aktorzy kubańscy Eslinda 
Nunez i Enrico Santiesteban 
Baśniowy musical dla dzieci 
„WERONIKA” zrealizowała reż. 
Elisabeta Bostan w wytwórni 
„Bucuresti”. Bohaterka mieszka 
w dużym mieście i przeżywa nie- 
zwykłe przygody, przenoszona 
tajemniczym sposobem w Świat 
dawnych ludowych legend. Obok 
małej Luminicy Mihaescu, główne 
role grają Dan Radulescu, Vasilica 
Tastaman i popularna pieśniarka 
estradowa, Margareta Pislaru 


MONIKA NIEMCZYK 


gra w filmie 


„Na niebie i na ziemi” 


reż. Juliana 





Dziedziny 


fot. R. Sumik 








"| Dwie pasje: 
sport i 


W cyklu „Czym jest dla 
mnie film?"' publikujemy dziś 
wypowiedź Bohdana Toma- 
szewskiego, popularnego ko- 
mentatora i sprawozdawcy 
sportowego, autora felieto- 
nów o sporcie w „Kulturze”, 
a także współautora kilku 
scenariuszy filmowych. 


kino 


MÓWI BOHDAN TOMASZEWS 


— Chodzę do kina regularnie 
i bardzo często, obok sportu kino 
jest moją drugą pasją. Mecze iki- 
no — podobne emocje, po- 
dobne zainteresowanie i po- 
dobne satysfakcje. Zacząłem bar- 
dzo wcześnie i jeszcze dziś pa- 
miętam pierwszy film, jaki oglą- 
dałem. Był to „Złodziej z Bag- 
dadu' z Douglasem Fairbank- 
sem. Wciąż mam przed oczami 
obraz, kiedy Fairbanks wyrzu- 


się interesująco, a potem bywa rozmaicie... 


cał w powietrze linę i wspinał 
się po niej w górę jak po słupie, 
a potem odlatywał z dziedzińca 
pałacu na zaczarowanym dywa- 
nie. Fairbanks stał się dla mnie 
na długo wcieleniem bohatera 
filmowego; nie było to dziwne, 
bo już w tym czasie zaczyna 
łem się interesować sportem, 
a ten aktor nie tyle wzruszał 
przeżyciami, ile _ fascynował 
dzielnością, sprawnością  fi- 


zyczną, zręcznością. | te walory 
oddawał w służbę dobrej spra- 
wy. Był więc upostaciowaniem 
zalet, które są podstawą sportu 
sprawności ciała i bezkompro- 
misowej moralności. 
Pamiętam także rewolucję 
dźwięku, jednakże nie „Śpie- 
wak jazzbandu” przemówił do 
mnie po raz pierwszy z ekranu 
Pierwsze słowa usłyszałem w 
polskim filmie „Na Sybir” z Jad- 


„Wilcze echa” reż. Aleksandra Ścibor-Rylskiego 





Dwie pasje: 
sport i kino 


wigą Smosarską. Była to scena, 
w której konspiratorzy pukają 
do drzwi. Pamiętam, jakie wra- 
żenie zrobił na mnie odgłos 
pukania, a potem — pytanie 
„kto tam?” i odpowiedź: „tu 
Sęp”. 

Od tamtych lat obejrzałem bar- 
dzo wiele filmów. Zachwycałem 
się dawnymi gwiazdami, Gretą 
Garbo, młodym Gabinem w 
„Ludziach za mgłą”, Gary Coo- 
perem, Clarkiem Gable. Nie- 
zapomniany „Czemp” z Walla- 
cem Beery był chyba najlep- 
szym z filmów sportowych, ja- 
kie kiedykolwiek / widziałem. 
Kiedy w Warszawie wyświetlano 
„Czempa”, na Prudentialu czyli 
dzisiejszym hotelu „ Warszawa” 
umieszczono tytuł filmu tak ol- 
brzymimi literami, że można było 
je odczytać z drugiego brzegu 
Wisły. To była prawdziwa rekla- 
ma. Dziś jako zapalony kino- 
man nie mogę się pogodzić z 
tym, że filmów się właściwie 
nie reklamuje. Najwyżej spo- 
tykamy w gazetach reklamy fil- 
mów polskich, zwykle publiko- 
wane wtedy, kiedy producent 
obawia się, że film nie ściągnie 
widzów. Czytamy w gazecie 
spis tytułów i nie wiemy ani kto 
zrobił film, ani kto gra, musimy 
pytać o to znajomych. Informa- 
cja w tygodnikach filmowych 
to stanowczo za mało. Polski 
kibic filmowy powinien znaleźć 
blizsze dane o filmie w, swojej 
codziennej gazecie 

Dobry film jak dobry mecz 
nigdy mnie nie nudzi, chociaż 
w obu przypadkach jest pewne 
ryzyko; idzie się do kina lub na 
stadion na coś, co zapowiada się 
interesująco, a później bywa 
rozmaicie. W filmię największą 
przyjemność sprawia mi akcja, 
ruch, to, co nazywamy praw- 
dziwym kinem. Na meczu jestem 


MMS = py 
„. mieliśmy jednego autentycznego bohatera 











— 


Bokser” rez. Juliana Dziedziny 


ciekaw, kto wygra. Nie musi 
wcale paść rekord; można z nie 
mniejszym napięciem śledzić, 
czy komuś w kolejnym skoku 
uda się nie strącić poprzeczki. 
Podobnej emocji doznaję w ki- 
nie, kiedy oglądam pościg sa- 
mochodowy lub pełne napięcia 
osaczanie przestępcy. Nie muszę 
chyba dodawać, że do moich 
ulubionych filmów należą we- 
sterny 

Nie znaczy to, że pasjonuję się 
tylko takimi filmami. Zachwy- 
cam się Fellinim, Kurosawą. Kie- 
dy patrzę na filmy Kurosawy, 
zastanawiam się, jak się to dzie- 
je, że oto oglądam wydarzenia, 
które dzieją się w zupełnie ob- 
cym kraju o nie znanych mi oby- 
czajach i historii, a wszystko jest 
jasne i zrozumiałe. Tymczasem 
w polskich filmach wciąz poty- 
kam się o jakieś niejasności. Na- 
wet „Pan Wołodyjowski”. któ- 
rego czytałem 38 razy, miał dla 
mnie na ekranie miejsca nie- 
jasne. Nie umiemy jakoś oddać 
klimatu, ukazać realiów, opo- 
wiedzieć historii. Nawet „Ka- 
nałowi” Wajdy postawiłbym za- 


rzutt że nie dość zrozumiale 
określa na początku sytuację 
powstania 


Dyskutuje się wiele na temat 
bohatera w filmie, ale nic może 
lepiej nie dowodzi ludzkiej po- 
trzeby kreowania bohaterów niz 
stosunek do wybitnych spor- 
towców. Ile pozytywnych, war- 





„.. nie tylko zawody i wyniki, również sprawy honoru i moralności... 






tościowych wychowawczo 
czynników wiąże się lub może 
się wiązać z osobą wielkiego asa 
sportowego. Nawet w sportach 
zespołowych, jak piłka nożna, 
mamy wciąz nowych idolów - 

Charltona, Pelego, Lubańskiego 
Szerokiej publiczności sporto- 
wej bohater jest potrzebny tak, 
jak jest potrzebny widzowi ki- 
nowemu. Nasz film nie umie go 
stworzyć. Gubimy się w pro- 
blemach zapominając, że naj- 
lepiej można ukazać problem 
przez człowieka. Do tej pory na 
dobrą sprawę mieliśmy jednego 
autentycznego bohatera — Klos- 
sa, który zafascynował nie tylko 
masową, ale i bardziej wyrobio- 
ną publiczność. W moim prze- 
konaniu brak bohatera w na- 
szych filmach wiąże się z bra- 
kiem gwiazd lub moze raczej 
z brakiem zainteresowania gwia 
zdami. Niewątpliwą gwiazdą jest 
Olbrychski, ale widz do kina 
pójdzie na „Potop”, nie na 
Olbrychskiego, jak nie pójdzie 
na Englerta czy Perepeczkę 
Nikt dziś nie chodzi do kina na 
gwiazdy i nie umiemy odpo 
wiednią reklamą i odpowiedni- 
mi rolami podtrzymać popular- 
ności, jaką na przykład zdobył 
Englert swą rolą w „Kolum- 
bach'. A przecież Englert nie 
tylko umiał cudownie wcielić 
się w człowieka z pokolenia 
swoich rodziców, ale i wyrazić 
w tej postaci najcenniejsze, naj- 







Stawka większa niz zycie” rez. Andrzeja Konica 






piękniejsze wartości: odwagę 
i miłość ojczyzny. Dzięki jego 


"roli, ale oczywiście nie tylko 


ztego powodu, dwa ostatnie od- 
cinki „Kolumbów” były dla mnie 
najlepszym ukazaniem bohate- 
rstwa w filmie polskim. I znowu 
zjawisko typowe — nieumie- 
jętność wykorzystania moral- 
nych, wychowawczych wartości 
tej serii. Dlaczego teraz, w sierp- 


niu i wrześniu, w rocznicę 
powstania telewizja nie wznowi- 
ła „Kolumbów? Dorastają 


wciąż nowe roczniki młodzieży, 
powinny uczyć się na „Kolum- 
bach” historii swoich ojców. 

Stanowczo zbyt mało wyko- 
rzystujemy w filmie historię i te 
najwspanialsze scenariusze, ja- 
kich nam dostarczyły najnowsze 
i nieco dawniejsze dzieje narodu. 
Mówię o tym z tym większym 
żalem, że historia po sporcie 
i kinie jest moją kolejną namięt- 
nością. Jako chłopak pasjono- 
wałem się wielkimi bitwami hi- 
storii, księciem Józefem, husa- 
rią. Później coraz bardziej in- 
teresowałem się bliższymi nam 
czasami, wiekiem XIX i przede 
wszystkim Il wojną światową 
Ale marzy mi się film o powsta- 
niu listopadowym. To historia 
jednego tylko roku, ale ilez tam 
o nas, o Polsce, o naszych 
przywarach, niespełnionych na- 
dziejach, niezłomnych narodo- 
wych cnotach; jaka galeria po- 
staci, a w niej wspaniali obok 
nikczemnych, a czasem wiel 
kość i nikczemność w jednej i tej 
samej osobie, jak Skrzynecki! 
| jaka akcja, ile zdarzeń od Nocy 
Listopadowej do szubienic po 
bitwie pod Ostrołęką, do praw 
dziwej rewolucji na ulicach War- 
szawy, kiedy ginęli zdrajcy i nie- 
winni 

Ze zrozumiałą niecierpliwością 
czekam na „Potop”, ale i z nie- 
pokojem zwłaszcza ze nie 
wszystko podobało mi się w 
„Panu Wołodyjowskim”. W na- 
szych filmach historycznych razi 
nieznośne wypoliturowanie do 
mów, strojów, twarzy. Śmierć 
nie jest śmiercią, groza nie jest 
grozą, krew nie jest krwią. Nikt 
nie umie u nas robić batalistyki 
pojedynków, pościgów, tego 
wszystkiego, z czego wyrosło 
prawdziwe kino. Nasi reżyserzy 
nie umieją budować podstawo- 
wej rzeczy w kinie — napięcia. 
Za to mamy mistrzów nastroju 
i klimatu Hasa, Kutza, Wajdę, 
ale to co innego. 

Z równą niecierpliwością i 
niepokojem czekam* na „Hu- 
bala”. To temat-samograj, ale 
właśnie dlatego zrobić go nie- 
łatwo. Poza akcją, bitwami, dra- 
matycznymi zdarzeniami jest to 
przecież film o sprawach nie- 
porównanie ważniejszych i bar- 
dziej skomplikowanych. Hubal 
był bohaterem, którego boha- 
terstwa nikt podważyć nie mo- 
że, ale przecież był człowiekiem 
ze świata, który się skończył 
przedwojennym - oficerem ka 
walerii, hulaką, wielkim panem 


postacią nie mieszczącą ę w 
usankcjonowanych schematach 
bohaterów wypisów szkol 
nych Był niesubordynowany 
złamał rozkaz. Byłoby smutne, 


gdyby film o Hubalu miał się 
nie udać. Zmarnowaliśmy już 
przeciez jeden równie wspaniały 





najpiękniejsze wartości: odwaga i miłość ojczyzny. 


Kolumbowie” reż. Janusza Morgensterna 


temat, historię Jerzego Iwano 
wa-Szajnowicza w „Agencie nr 
1 Tak jak zmarnowaliśmy w 
znacznej mierze „Kopernika” (o 
którym pewien krytyk napisał, 
ze jest filmem wybitnym, ale 
nie nadaje się na festiwal w Can- 
nes; gdzie tu logika? Jeśli wy- 
bitny, to chyba także do poka- 
zania na festiwalu? Zresztą ten 
sam krytyk przed laty porównał 
„Pana Anatola" do komedii Cha- 











plina!) 

Zastanawiam się, dlaczego tak 
mało jest dobrych filmów na te 
mat sportu Najler z nich, jak 
„Sportowe zycie Samot 
ność długodystansow trud 
no nazwać filmami sportowymi 
Moze brak wybitnych filmów 

sporcie dlatego, ze dramatur- 
gia sportu jest wątła w porów- 
naniu ze sprawami życia i śmier- 


ci. A moze dlatego, że bardzo 
trudno jest pokazać w fabular- 
nym, wyrezyserowanym utwo- 
rze sport tej klasy, jaki oglądamy 
na zawodach, meczach lub w 
telewizji. Widz zbyt dobrze zna 
realia 1 prawdziwe emocje spor- 
tu, by uwierzył w inscenizowaną 
imitację. Może zresztą przyczyna 


słabości filmów sportowych jest 
inna, ta tematyka rzadko pociąga 
wielkich reżyserów, przeważnie 
podejmują ją realizatorzy drugiej 
klasy. Jestem pewien, że gdyby 
Fellini zrobił na przykład film 
o Giro d'ltalia, byłby to równiez 
film wybitny 

Cyrk obrósł w kinie legendą 
a sport nie. Cyrk ma coś mistycz- 
nego, co wiąże się z jego od- 
wieczną tradycją i umożliwia 
metaforę odsyłającą poza uka- 
zane zdarzenia. Czy jednak w 
Sporcie nie można także znaleźć 
wielkiej metafory? W sporcie 
oglądamy nie tylko zawody i wy- 
niki, mamy takze sprawy hono- 
ru i moralności, problemy koń- 
czącej się młodości, starzenia 
się. Tyle spraw ludzkiego życia 
kryje się w sporcie, trzeba tylko 
wyciągnąć wnioski z istnienia 
telewizji i zrozumieć, że temat 
sportowy w filmie nie może ba: 
zować na emocjach, jakich do 
znaje widz w czasie telewizyjne 
go sprawozdania z wydarzenia 
sportowego. 


Notowała: WANDA 
WERTENSTEIN 











W warszawskim kinie studyjnym 
„Muranów” wyświetla się filmy pol- 
skie i obce, te obce zawsze warto 
zobaczyć, tych polskich z reguły oglą- 
dać po prostu nie należy. Pod płasz- 
czykiem „eksperymentu” trafiają tu 
także utwory całkowicie nieudane. 
Tyle że nieudane w sposób pseudo- 
nowoczesny, co doprawdy bardzo 
trudno wytrzymać. Tutaj pokazywa- 
no na przykład film Andrzeja Kon- 
dratiuka „Skorpion, panna i łucznik”. 
Krótko mówiąc, kina „„Muranów” 
to dla filmu polskicgo jak najgorsza 
rekomendacja. Z tego względu długo 
nie mogłem się zdecydować na „Palec 
boży” Antoniego Krauzego. Wpraw- 
dzie mówiono o nim dobrze, ale w 
dość rozpaczliwej sytuacji połskiego 
kina dobrze się mówi o byle czym. 
Ze streszczeń wynikało, że rzecz jest 
mało zajmująca, film wyświetlano w 
„ Muranowie”, oba te fakty nie za- 
powiadały dobrego. Tymczasem 
okazało się, że mamy do czynienia 
z debiutem rzeczywiście utalentowa- 
nego reżysera. 

Utwór Krauzego jest prawdziwie 
debiutancki. To znaczy, nie sposób 
na jego podstawie wnioskować, jaka 
kiedyś będzie stylistyka reżysera ani 
też, jaki stworzy on kiedyś obraz 
świata. Być może zostanie poetyckim 
wizjonerem, być może będzie ironicz- 
nym kronikarzem naszego obyczaju; 
w tej ch próbuje obu rzeczy naraz. 
Prawdę mówiąc, dobrze wychodzi 
mu i jedno, i drugie. Jest w tym filmie 
wiele pięknych scen; reżyser nie umie 
jeszcze złożyć z nich całości, która 
byłaby rzeczywiście doniosła. 

Film opowiada o młodym chłopcu, 
który uparł się, by zostać aktorem, 
lecz stale go odwalano na egzaminie 
wstępnym. Otóż, na dobrą sprawę 
nic z tego nie wynika. Najmniej zaś 
wtedy, j założyć, że bohater ma 
autentyczny talent aktorski. Gdyby 
był beztalenciem kompletnym, wtedy 
przynajmniej mi yśmy do czynie- 
nia z opowieścią o człowieku, który 
źle wybrał w życiu i drogo za to za- 
płacił. Jest w tym pewien posmak 
tragizmu. | znaczna doza groteski. 
J jednak w grę wchodzi człowiek 
prawdziwie utalentowany a to su- 
gerują autorzy filmu — to nic, ale to 
absolutnie nic nie wynika z całej sy- 
tuacji. Że komisje egzaminacyjne na 
studia się mylą? Ależ oczywiście. 
Mylą się, myl! i będą się mylić. 
ie 
































Nauczyciele nie zawsze sprawiedliw 
oceniają uczniów, nie zawsze ludzie 











najzdolniejsi awansują w hierarchii 
służbowej, krytycy nie zawsze roz- 
poznają prawdziwy talent. I cóż stąd? 
Że człowiek jest istotą omylną? Ależ 
tak jest i będzie, tyle że nie warto 
robić filmów, żeby dowieść takiego 
banału. 

O ile się nie mylę, nikt nie staje do 
egzaminu aktorskiego, mówiąc sobie: 
jestem beztalen Co roku kilkaset 
osób nie dostaje się na studia aktor- 
skie, co roku kilkaset osób mówi so- 
bie, że komisja się pomyliła i z tego 
powodu kultura polska poniosła nie- 
powetowaną stratę. A jak jest na- 
prawdę? Naprawdę jest trochę ina- 
czej. Jai talenty na pewno giną, 
ale jest ich, jak przypuszczam, bar- 
dzo niewiele. 

Powie ktoś, że to nie o to Krauzemu 
chodziło. Ja wiem, pewnie to meta- 
fora, symbol, Bóg wie co jeszcze. 
Wszystko to doskonale rozumiem. 
Po co jednakże robić film o tym, o co 
nie chodzi? 


























JERZY NIECIKOWSKI 


PALEG BOŻY 





Oczywiście pisząc powyższe zdaniź 
mocno przesadziłem. Świadomie jed- 
nak. Różne bzdury trafiały do pol- 
skiego kina, film Krauzego natomiast 
jest pierwszym objawem, że do nasze- 
go kina zaczyna powoli docierać 
choroba niszcząca od lat najmłodszą 
polską literaturę. Jak nazwać tę 
chorobę? Jest to po prostu neuroza. 
Każdy, kto czytuje poezję młodych, 
wie, ile się tam mówi o bezsensie 
i okrucieństwie życia, o jego banalnej 
beznadziejności i o tym, że nieuchron- 
nie skazuje na niepowodzenie. W 
swoim czasie miesięcznik „Nowy 
Wyraz” ogłosił w nrze 1 d przera- 
żający dokument na temat stanu 
świadomości najmłodszych poetów. 
Były to wyni adań socjologicznych 
przeprowadzanych w tym Środowisku. 
I cóż się okazało? Że każdy ma się 
za talent na miarę Mickiewicza, że 
innych, a zwłaszcza redaktorów dzia- 
łów poetyckich w pismach literackich, 
ma za durni i baranów i każdy wresz- 
cie sądzi, że w życiu panują kliki 
i bezduszi głupota. Okazało się 
także, iż światopogląd młodych poe- 
tów zmienia się radykalnie, jeśli zdo- 
łają ulokować się na jakiejś posadzie. 





























W filmie Krauzego komisja egza- 
minacyjna to nieczułe barany; w 
ogóle ludzie starsi są w stanie za- 
proponować bohaterowi same banały. 
Być może jednak jest tak, że praw- 
da jest banalna i bohater powinien 
zająć się czymś innym? 





Rekapitulując: czasami mam wra- 
żenie, że młodzi hołdują światopoglą- 
dowi ch należy mi się”. 
Chcę mieć talent, więc mam talent, 
a poza tym wszystko mi się należy. 
A że inni nie chcą uznać mego talentu 
i świat sam mi się nie ofiarowuje, 
więc podnoszę głośny krzyk. Rozpo- 
czynają się zbiorowe gorzkie żale 
rozkapryszonych dzieci, którym wszy- 
stko podsuwano pod nos. Czasami 
zaś ów krzyk rozczarowania nazywa 
się kontestacją. 

















Proszę nie sądzić, że namawiam, 
by młodych traktować okrutnie i bru- 
talnie, ani też że twierdzę, jakoby 
wszystko było pięknie i cacy. Bronię 
się po prostu przed światopoglądem 
pensjonarki szkoły klasztornej, która 
dowiedziała się po maturze, że istnieje 
geometria euklidesowa i od tego 
czasu wątpi w prawdę naukową. 
Krauze przyjął punkt widzenia fru- 
strata i dlatego w jego filmie dochodzi 
do głosu ton, który jest zwykłym 
świadectwem neurozy, poza tym nie 
mający uzasadnienia. Przynajmniej 
artystycznego i logicznego uzasadnie- 
nia. Rzecz jasna można z neurozy 
zrobić Światopogląd, wręcz świato- 
pogląd tragiczny, trzeba sobie jednak- 
że zadać trud konstrukcyjny. Two- 
rzyć, nie dokumentować. Inaczej 
powstaje obraz kliniczny, z którym 
można się zapoznać w byle podręcz- 
niku psychiatrii. 

















Piszę ten felieton, by przestrzec 
reżysera. Krauze jest zdolny, za parę 
łat zasiądzie w jakiejś komisji egza- 
minacyjnej, obawiam się, by wtedy 
nie zrobił filmu o baranach, bezta- 
lenciach i wariatach, którzy przy- 
chodzą na egzamin. Neurotyk zawsze 
przypisuje rację sobie samemu. Tym- 
czasem racje zazwyczaj są dość po- 
dzielone. | to jest właściwy temat 
sztuki. Na tym przynajmniej bazowała 
przez tyłe łat, 














Powieść miała już trzy wydania, przyznam się 
jednak ze wstydem, że usłyszałem o niej po 
raz pierwszy dopiero z okazji ekranizacji 
podjętej przez Annę Sokołowską. Tak to bywa 
z lekturami dla starszych dzieci i nastolatków. 
Małym czyta się „Lokomotywę”, a potem 
mówi się im — przecież już umiesz sam czy- 
tać — i co najwyżej książki kupuje, ale się do 
nich nie zagląda. | potem wstyd przed wła- 
snym dzieckiem... 

„„Bułeczkę”” napisała Jadwiga Korczakowska 
piętnaście lat temu. Od 1958 r. powieść miała 
cztery wydania (najnowsze w 1968 r.); łączny 
nakład przekroczył 110 tysięcy egzemplarzy 
i jest całkowicie wyczerpany. Nowe ukaże się 
za kilkanaście miesięcy... 

Bohaterką książki i filmu jest dziewczynka 
o bardzo dobrym sercu, zwana Bułeczką. 
Bułeczka jest”sierotą i trafia do domu wu- 
jostwa we Wrocławiu, gdzie wychowywać 
ma się wraz ze swą kuzynką Dziunią. Dziunia 
jest okropna — zarozumiała, samolubna ję- 
dza. Tatuś Dziuni jest inżynierem i często go 
nie ma, mama jest reżyserem teatralnym i wca- 
le jej nie ma w domu, bo reżyseruje na drugim 
końcu Polski. Dużą rolę w filmie gra Karol, 
chłopiec nieco starszy od obu dziewczynek, 
czarny charakter: intryguje i tępi Buleczkę na 
każdym kroku. Jest też brodaty weterynarz, 
przyjaciel Bułeczki. No i gosposia, która w za- 
stępstwie mamy wychowuje Dziunię, gotuje, 
sprząta, pierze, szyje sukienki. 

Już w tym momencie Państwo orientują 
się, że to bajka: takie gosposie trafiają się 
tylko w bajkach. A poza tym Buleczka ma 
lalkę Czaroduszkę, która w rozwoju akcji gra 
ważną rolę. 


Katarzyna Dąbrowska (Buleczka) 





— Czy to bajka? — 
powtarza pytanie rez 
Anna Sokołowska. — 
W pewnym stopniu 
tak. Sądzę, że zapo- 
trzebowanie na bajkę 
jest u dzieci bardzo 
duże. Bajka to ważna 
Sprawa, bez fantazji 
nie byłoby chyba po 
stępu Z tym, że ta 
„bajka” opowiedziana 
jest w sposób reali- 
styczny. Cóż tu jest 
z fantazji? Czy nie 
ma matek nie mają- 
cych czasu dla swo 
ich dzieci? Czy nie 
ma sierot? Nie ma 
złośliwych i źle wy- 
chowanych koleżanek ? 
Są, zawsze można takie 
spotkać, nawet wśród 
własnych kuzynek. Tak 
samo są w życiu 
sprawy trudne i cięz- 
kie, ktoś może doku 
czyć tak, że aż trzeba 
uciec z domu. Ale 
jest w filmie na pew 
no nastrój bajki, i to 
nie tylko ze względu 
na postać gosposi z 
pięknych snów 
—-Robiła pani film 
dla bardzo określonej 
kategorii widzów, dla 
rówieśników małych 
bohaterek Jakie to 
miało konsekwencje 
dla jego konstrukcji? 

Można by oczy 


wiście wyobrazić so- 
bie ten film opowie 
dziany zupełnie ina- 
czej, jako film dla do- 
rosłych. Miał to być 
jednak film dla dzie- 
ci, więc jest i wyraź 
na teza wychowaw- 
cza, i postaci wyraź- 
ne, od początku moż- 
liwe do  zidentyfiko 
wania, i konflikty 
możliwe do przyjęcia 
i przeżycia przez dzie- 
ci. Ciągle jeszcze mam 
wątpliwości, czy aby 
wszystko jest tu ja 
sne, czy dzieci zdo 
łają zauważyć niektó 
re problemy. Podpo 
rządkowaliśmy temu 
budowę dramaturgicz- 
ną filmu. Od czasu 
do czasu pojawiają 
się sceny „neutralne” 
zabawa w ogródku, 
jazda rowerem po łą- 
ce, sprzątanie wiosen- 
ne przed domem; 
przeplatają się też 
sceny poważne i ko- 
mediowe. Chodzi o 
to, żeby dziecko mia- 
ło czas na roztargnie- 
nie, mogło  pokręcić 
się na krześle, zjeść 
cukierka. Półtorej go 
dziny projekcji to 
strasznie duzo w tym 
wieku 

Na tym jednak koń 
czyły się nasze „kon- 























cesje' na rzecz filmu 
dziecięcego. Takie ele- 
menty strukturalne fil- 
mu, jak montaz, uży- 
cie koloru czy muzy 
ka (świetnie zresztą 
napi ! przez Macie- 
ja Ma ego), są ta- 
kie same k w filmie 
ila Nie 
m owa- 
n ek u- 
proszt )śmiole- 
tnie dzieck ma dziś 
za sot tyl godzin 
spęd 
lew 
opatrzone 
ze nie no 
wić czy 
jak specja 
kina dla 
Kim są pani ak 
torki, tak znakomicie 
grające główr ole? 
Dzie ie 
ści były t od 
sze, sześciolatł Szu 
kaliśmy jtkowo 
takich, [ stała 
niezwyki Ś 
sześcioletr i 
czynki są szczerbate 
tracą mleczne zęby! 
Proszę sobie wyobra 
zić trudności z paro 
miesięc ym filmowa 
er t jo mo 
raz wypada ząb lub 
wyrast nowy tan 
gdzie w rzedniej 








scenie była dziura 
Więc zdecydowaliśmy 
się na ośmiolatki. Ka 
sia pochodzi z War 
szawy i jest uczenni 
cą |Il klasy szkoły 
muzycznej, Dorota mie 


szka we Wrocławiu 
i również zdała do 
Ill klasy. Szukaliśmy 


ich bardzo długo, kon 
kursy były wielostop 
niowe 

— W jakim stopniu 


wybór dziecka do 
głównej roli można 
oprzeć na badaniu 


zdolności, a w jakim 
stopniu musi to po- 
zostać sprawą  intu 
icji? 

Intuicja jest za- 
wsze bardzo ważna 
Nawet po rozpoczęciu 
zdjęć  dręczyły nas 
wątpliwości 

Czy one były po 
wodem tajemnicy, ja- 
ka otaczała produk 
cję filmu? Nie dopu- 
szczono na plan fo 
toreporterów, dzienni- 
karzy 

Wiem, że wielu 
się na mnie obraziło 
ale praca z dziećmi 
to nie to samo, co 


praca z dorosłymi 
Dzień zdjęciowy mu- 
si trwać dużo krócej 
Realizowaliśmy niemal 
wszystkie -. sceny we 
wnętrzach naturalnych, 
dość ciasnych, z du- 
żą ilością świateł, któ- 
re strasznie męczą 
Dorota po dłuższym 
okresie pracy pod 
reflektorami  zaczyna- 
ła płakać, a Kasia za- 
pominała tekst. Pra- 
cowaliśmy więc w 
dużym napięciu, aby 
dotrzymać planowa- 
nego okresu zdjęcio- 
wego, co nam się 
zresztą udało. Poza 
tym dziewczynki ro- 
zumiały, że  pracuje- 
my wszyscy  ra- 
zem, że jest to nasz 
wspólny wysiłek i każ- 
dy jest tu ważny. W 
tej sytuacji dzienni- 
karze i fotoreporterzy, 
którzy z natury rze- 
czy muszą  koncen- 
trować się na głów- 
nych bohaterkach, fo 
tografować je, robić 
wywiady — z pew- 
nością by nam nie 
pomogli w utrzyma- 
niu nastroju 


Czy film dla dzie- 
ci szczególnie panią 
pociąga, czy chce pa- 
ni przy tym gatunku 
pozostać ? 

„Bułeczka” jest 
w jakimś stopniu re- 
zultatem niezbyt dla 
mnie fortunnego zbie- 
gu okoliczności. Ko- 
lejno odrzucono mi 
dwa scenariusze. W 
tej sytuacji sięgnęłam 
po powieść Jadwigi 
Korczakowskiej,  któ- 
rą nam nadesłano z 
propozycją  sfilmowa- 
nia. Napisaliśmy wraz 
z moim mężem, Jac- 
kiem Korcellim  (któ- 
ry jest operatorem 
wszystkich moich fil- 
mów), od razu sce 
nopis. | pewno do 
szłoby dużo wcześniej 
do realizacji, gdyby 
nie Natalia Nasza 
córka. Właśnie skoń 
czyła dwa lata 


Praca nad filmami 


dla dzieci jest trud- 
na, choć niezmiernie 
wdzięczna, a potem 
Krytykuje się te filmy 
jak każde inne, mie- 
rząc tymi samymi kry- 
co filmy Waj- 


teriami, 





dy lub Kutza. Kryty- 
ków nie obchodzi 
specyfika widowni, dla 
której film się robi, 
z reguły więc nie 
znajdują w nim ni- 
czego, co dla nich 
byłoby interesujące 
Korzyść finansowa 

żadna. Wprawdzie fil 
my utrzymują się na 
ekranach latami i nie- 
mal każdy gromadzi 
dużą liczbę widzów, 
ale grywany jest na 
tanich seansach, w 
tanich kinach. A za- 
sady rozliczania eki- 





miał trochę inne wy- 
obrażenie 0 profilu 
programowym Zespo- 
łu i spoglądał na to 
niezbyt chętnym o- 
kiem, zwłaszcza gdy 
złośliwcy proponowa- 
ll mu zmianę nazwy 
zespołu na „Kadrzyk” 
| wcale mu się nie 
dziwię. Był to w koń- 
cu przypadek, że wła- 
śnie ja miałam scena- 
riusz akceptowany już 
przedtem. Zresztą, kie 
dy się już wszyscy 
pogodzili z moją „Bu 
łeczką”, miałam w 


Dorota Orkiszewska (Dziunia) 


py są identyczne, jak 
wszystkich innych 
Więc choć i te filmy 
przynoszą zyski, to 
nie w czasie przepi- 
sanych dwu lat i po- 
za rzadkimi wyjątka- 
mi nie możemy ma 
rzyć o tantiemach 

— Przypadek chcial, 
że  „Bułeczka” _ jest 
pierwszym filmem u 
kazującym się na 
ekranach pod firmą 
reaktywowanego przed 
dwoma laty Zespołu 
Filmowego „Kadr”.Czy 
miało to jakieś re- 
perkusje w Zespole? 
— _ Nikogo chyba 
nie obrażę, mówiąc 
że miało. Nasz szef, 
Jerzy  Kawałerowicz, 


Mówi się, istotnie. 
Nawet wszyscy wiedzą, 
kto mógłby i kto powinien 
takim zespołem pokiero- 
wać: Janusz  Nasfeter. 
Zgodność opinii w tak 
„przecież delikatnej spra- 
wie jest w środowisku 
filmowym wręcz niezwyk- 
ła. Tylko że od ładnych 
kilku lat zespół nie może 
ić, choć była okazja 
go do życia 
dwu kolejnych 
reorganizacji, w 1968 
i 1972 r. A może rozważyli- 
by tę sprawę łódzcy dzia- 
łacze kulturalni, tak usil- 
nie dążący do powołania 
w Łodzi zespołu filmo- 
wego? Przy obecnym po- 
ziomie produkcji — prze- 
filmy fabu- 
jeden lub dwa 









izyjne i kilką 

średnio- lub 
krótkometrażowych rocz- 
nie — zespół miałby już 






podstaw egzyste! 
Wtej chwili filmy dla dzie: 
robią „Zespoły Filmowe”, 
robi telewizja samodziel- 
nie, robi Wytwórnia Fil- 





Zespole wszelką po 
moc, opiekę i zachę- 
tę. Wyraziło się to 
na przykład w przy 
znaniu mi . zupełnie 
niezwykłego jak na 
nasze stosunki współ 
czynnika zużycia bar- 
wnej taśmy — jeden 
do pięciu! Dzięki 
temu w ogóle mo 
głam robić barwny 
film z tak małymi 
dziećmi w głównych 
rolach. Byłoby jednak 
lepiej, gdyby taki film 
jak „Bułeczka” powstał 
w wyspecjalizowanym 
zespole produkującym 
filmy dla dzieci i mło- 
dzieży; o potrzebie ta- 
kiego zespołu mówi się 
od lat. 


mów Oświatowych w Ło- 
dzi, nawet „Czołówka 
od czasu do czasu udziela 
różnym twórcom swych 
mocy produkcyjnych. Sko- 
ro zdecydowaliśmy się na 
robieni takich filmów 
(niewiele kinematografii 
na świecie na to stać!), 
skoro są na to środki, sko- 
ro są tematy i — i 
żniejsze — lu: 

rych lukcja 
dzieci interesuje, szkoda 
rozpraszać wysiłki 












„„Bułeczka” ukaże się na 
ekranach prawdopodob- 
nie koło Nowego Roku. 
Główne role grają: Kasia 
Dąbrowska (Bułeczka) 
i Dorota  Orkiszewska 
(Dziunia), ich sąsiada Ka- 
rola gra Jacek Bohdano- 
wicz. W rolach rodziców 
Dziuni zobaczymy Barbarę 
Wrzesińską i Andrzeja Żar- 
neckiego, gosposię gra 
Antonina Barczewska, 
weterynarza Mikołaja — 
Leonard Pietraszak. 


OSKAR SOBAŃSKI 





DWUZNACZNA KRYTYKA 





„ABSOLWENT”' („The Graduate"). Reżyseria: Mike Nichols 
Wykonawcy: Dustin Hoffman, Anne Bancroft, Katharine 


Ross i inni. USA, 1967. 





Absolwent trafił na ekra- 
ny polskie z sześcioletnim 
opóźnieniem stając się 
przebojem bieżącego se 
zonu  ogórkowego, ale 
także przykładem jak 
można skrzywdzić udany 
film pokazując go w mo- 
mencie, gdy zaczyna się 
starzeć. A przecież o „Ab- 
solwencie” pisano, że wy- 
tworzył nowe reguły reali 
zowania filmów, w których 
gwiazdą jest temat, a 
gwiazdorem reżyser. Dla 
polskiego widza jest to 
film dobrze pomyślany, 
zrobiony i zagrany, tylko 
nieco inny od tego, do 
czego jesteśmy przyzwy- 
czajeni; pokazany za póź- 
no, by nas zaskoczyć, a za 
wcześnie, by jego niekon- 
wencjonalność przekształ- 
cila się w powszechnie 
zrozumiały schemat. 

Chcąc zrozumieć sukces 
tego filmu, trzeba sobie 
uświadomić fakt, jak zna- 
komity zespół twórczy ze- 
brał się przy jego realiza- 
cji: współautorem scena- 
riusza opartego na po- 
wieści Charlesa Webba 
był Buck Henry, niezwykła 
osobowość filmu amery- 
kańskiego, pisarz i aktor 
(w „Absolwencie” gra re- 
cepcjonistę w hotelu); 
zdjęcia nakręcił Robert 
Surtees, jeden z najwybi- 
tniejszych operatorów 
amerykańskich, oprawę 
muzyczną skomponował 
Paul Simon, a śpiewał du- 
et Simon i Garfunkel, lan- 
sując te piosenki na wiel- 
kie przeboje muzyki mło- 
dzieżowej końca lat sześć- 
dziesiątych. Film sygno- 
wał Mike Nichols, wielka 
nadzieja filmu amerykań- 
skiego (5 „Oscarów” w 
1965 roku za debiut — 


„Kto się boi Wirginii 
Woolf”). Rolę pani Ro- 
binson zagrała Anne Ban- 


croftt wybitna aktorka 
średniego pokolenia, lau 
reatka „Oscarów' i na- 


grody aktorskiej w Can- 
nes. Bena grał Dustin 
Hoffman,  trzydziestoletni 
odtwórca drugorzędnych 
epizodów, który stał się 
największym odkryciem 
aktorskim nowego filmu 


amerykańskiego. Kontakt 
tylu osobowości * twór- 
czych musiał _ zrodzić 


dzieło co najmniej nie- 
sforne. 

Cechą charakterystycz- 
ną „Absolwenta” jest 
pozorny bałagan narracji, 
będący zaprzeczeniem 
tradycyjnej rutyny ko- 
mediowej, znanej z nie- 
zliczonych komedii typu 
„rodzinnego”, w których 
królowała przez wiele lat 
Doris Day. Ich prościutkiej 
fabule przeciwstawia Ni- 
chols nerwową i poszar- 
paną (w 1967 roku pisa- 
ne  „histeryczną”) opo- 
wieść, której akcja w miej- 
sce konsekwencji zdarzeń 
wprowadza konsekwen- 
cję kształtowania się oso- 
bowości bohatera. Więzią 
łączącą poszczególne sce- 
ny „Absolwenta” jest po- 
stać Bena, widz poznaje 
tylko to, co indywidualnie 
zobaczył bohater. Stąd za- 
wrotne tempo kolejnych 
miłosnych schadzek z pa- 
nią Robinson i zderzone 
z nimi długie powolne 
sceny, w których nic się 
pozornie nie dzieje — 
opalanie się na materacu 
czy nudne rozmowy z ro- 
dzicami. Buck Henry okre- 
ślił ten typ narracji jako 
„melodramat myśli”, przy 
czym słowo  „melodra- 





mat" ma podkreślić lirycz 
ny charakter filmu, ale 
także jego przynależność 
do komercjalnego prze- 
mysłu rozrywkowego 
Szwy między poszcze 
gólnymi sekwencjami tak 
opowiadanego filmu za 
maskowane zostały balla- 
dami Paula Simona, sta- 
nowiącymi _ liryczno-iro 
niczny komentarz do po- 
kazanych zdarzeń 
Komizm „Absolwenta” 
jest przewrotny i trochę 
smutny, opiera się na 
zmyśle obserwacyjnym 
reżysera (sceny w hotelu 
„Taft, kiedy nieporadny 
i nieśmiały Ben usiłuje 
wynająć pokój dla siebie 
i kochanki) i na skłonno- 
ści do przekształcania wy- 
darzeń tragicznych w gro- 
teskę.  Najdrastyczniejsza 
scena „Absolwenta”  — 
scena oryginalnego strip- 
teasu w nocnym lokalu, 
odbywającego się nad gło- 
wą delikatnej i czystej 
Elaine, wiele straciła dziś 
ze swej psychicznej per- 
wersji, ale w roku 1967 by- 
ła szokująca. Komunikaty- 
wność filmu jest zasługą 
Dustina Hoffmana. Dzięki 
niemu osiągnął Nichols 
ludzkie ciepło, jakże róz- 
ne od sentymentalnego 
„ciepełka” tradycyjnej ko- 
medii amerykańskiej. Jest 
w tym cieple trochę uroku 
z najlepszych filmów Fran- 
ka Capry, ale jest to urok 
dwuznaczny. Bo przecież 
happy end „Absolwenta”, 
przywracający nam dobry 
nastrój i napełniający op- 
tymizmem, zostaje nagle 
złamany. Zamknięci w klat- 
ce autobusu wśród ob- 
cych ludzi, Ben i Ejaine 
są tak samo na początku 
swojej drogi, jak przed 
swoim spotkaniem. Zwy- 
cięstwem będzie dla nich 
tylko kontynuowanie wal 
ki. Taki jest sens krytyki 
społecznej, uprawianej 
przez Mike'a Nicholsa. 


WOJCIECH 
JĘDRKIEWICZ 
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„WEJŚĆ MIĘDZY LUDZI”. Realizacja: Danuta Halladin. 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie, 1973. 





Po swoim niedawnym ra 
porcie z podupadłego Raciąża, 
Danuta Halladin nakręciła re- 
portaż gminny. Film ten przy- 
nosi przegląd bolączek i za- 
niedbań, pokutujących w kil 
ku sołectwach powiatu bia 
łobrzeskiego. Nie są to zatem 
jakieś odległe, nieprzystępne 
rubieże. Jesteśmy w samym 
centrum kraju, dwa kroki od 
Kozienic i Radomia. W gmi 
nie Stroniec, gdzie rozpoczął 
służbę nowo powołany na- 
czelnik. Teren agrotechnicznie 
zacofany stawia naczelnika 
przed zadaniami wymagają- 
cymi zarówno posunięć sku- 
tecznych doraźnie, jak i po- 
szukiwania recept z myślą 
o przyszłości. 

Zboże w tym rejonie wyra- 
sta ledwie po pas. Uzycie na- 
wozów znikome. Stopień me- 
chanizacji robót rolnych takze 
niewielki. Nie  zagwaran- 
towano należytej  konser- 
wacji maszynom i urządze- 
niom parkowanym pod go 
łym niebem. Brak części za 
miennych, tradycyjnie już, ni 
kogo nie obciąża. Halladin 
w filmie rejestruje znane skąd- 
inąd przejawy niedbalstwa 


i niegospodarności 
Ktoś oburza się w filmie na 
„trudności obiektywne”, które 


jakże często po prostu są para 
wanem dla nieudolności. Film 
odslania jednak rzeczywiste 
źródła trudności nie wyssa- 
nych z palca. Ludzie znajdują, 
pracę w fabrykach okolicznych 
miasteczek, a nawet w War- 
szawie A równocześnie co- 
raz więcej rolników odchodzi 
na emeryturę 

Choć nie będzie łatwo, na- 
czelnik ufa w swoje siły, wsłu- 
chuje się w ludzkie pretensje, 
stwarza klimat żaufania. Jesz 
cze jeden dokument sygnali- 
zujący najpilniejsze sprawy 
terenowe. Z tym, że niektóre 
nowiny w filmie Halladin nie 
są pierwszej świeżości. Poza 
tym realizatorka zdaje się tym 
utworem ewoluować ku sty- 
lowi sprawozdania telewizyj- 
nego. Odwoluje się głównie 
do oświadczeń, deklaracji, 
głosów na zebraniu. W takiej 
formule obraz schodzi na 
plan drugi, pełni w najlepszym 
razie funkcje pewnej ilustra- 
cji 

Może warto będzie po ro- 
ku czy po dwóch latach po- 
nownie posłać w to samo miej- 
sce ekipę. Wejść między ludzi. 
Niech film także sprawdza, 
jak też rzeczy naprawdę idą 
naprzód. 

H.T. 








DRUGIE ŻYCIE 
BRUKOWEGO ROMANSU 


„DRAMAT ZAZDROŚCI” („„Dramma della gelosia — tutti 
('). Reżyseria: Ettore Scola. Wyko- 








Marcello Mastroianni, Giancarlo 





jawcy: 





W tym cały ambaras, że 
dziewczyna kochała 
dwóch równocześnie. Z 
zawodu byla kwiaciarką, 
z aparycji i sposobu bycia 
przypominała trochę stu- 
dentkę - egzystencjalistkę. 
Wybrańcy jej serca — 
jeden był murarzem a 
drugi kuchcikiem — ry- 
walizowali o pierwszeń- 
stwo. Zginęła z ręki tego, 
którego kochała bardziej 

Tak się przedstawia w 
największym skrócie histo - 
ria „Dramatu zazdrości”. 
Powie ktoś, że ta zwię- 
złość w streszczeniu ob- 
dziera film ze wszystkiego, 
że zniekształca go — i 
będzie miał rację. Ale nie 
chodzi w tym przypadku 
o materię obrazu, lecz 
o coś zupełnie innego: 
właśnie przez odrzucenie 
szczegółów ukazuje się 
sam rdzeń filmu. Jest 
nim formuła brukowego 
romansu 

Wyrażenie „brukowy 
romans" zwykło się uwa- 
zać za określenie ujemne 
o dwukierunkowym za- 
sięgu: deprecjonujące i 
utwór, tych, którzy się nim 
karmią. Ale tu to wyraże- 
nie nie ma zabarwienia 


M. ś 
Giannini i inni. wita Hiszpania, 1970. 


pogardliwej wyższości 
wobec filmu i widzów 
po prostu przydatne jest 
dla wyjaśnienia pewnego 
zjawiska. 

Podstawowym moty- 
wem brukowych roman- 
sów jest miłość, namiętna 
i trochę fatalistyczna, uka- 
zana wyraziście, acz w 
uproszczeniu,  ocieplona 
sentymentem lub nutką 
ulicznego romantyzmu, a 
także zła i występna w 
przebiegu lub skutkach 
Obok miłości pojawiają 
się inne elementy, wy- 
miennie i w różnych kon- 
figuracjach wspaniało- 
myślność i zbrodnia, przy- 
jaźń i nienawiść, peryfe- 
ryjny folklor i egzotyka 
marginesowej wegetacji 
Pojawia się jeszcze jeden 
element, może najważ- 
niejszy — kreacja. Boha- 
terowie brukowych  ro- 
mansów są artystami; nie 
w tym znaczeniu, że two- 
rzą sztukę, tylko w tym, 
że tworzą własne życie — 
na przekór prawu i spo 
łeczeństwu, a sobie na 
gorsze. To jest ten wyzy- 
wający, ale gorzki i per- 
fidny urok wolności i sa- 
mostanowienia typów i sy 


ŁZA W OKU POTWORA 





„GAPPA”. Reżyseria: 
Tamio Kawaj 
i inni. Japonia, 1967. 








Na początek nieco sta 
tystyki: japońskie potwory 
z filmów fantastyczno-na- 
ukowych pojawiają się na 
ekranach wśród ognia i 
zniszczeń od lat już dwu- 
dziestu. Do polskich kin 
dotarła w r. 1957 Godzilla 


— z r[eprezentacyjnego 
(a może i najlepszego) 
dzieła mistrza  Inoshiro 


Hondy pod tym tytułem 
Na następnego potwora 
czekać mieliśmy całe dzie- 
sięć lat, choć tymczasem 
w japońskich studiach ro- 
dziły się one na pęczki. 
Jako drugi przyfrunął do 
nas potężny pterodaktyl 
„Rodan — ptak śmierci”. 
Po trzech kolejnych latach 
posuchy coś się w naszej 
dystrybucji zmieniło: wi- 
docznie kosmiczne mon- 
stra okazały więcej niż do- 
tychczas zdecydowania 
W roku 1970 wtargnęły 
całym stadem w filmie 
„Inwazja potworów”, po- 
tem dochodziły już tylko 
pojedynczo lub parami w 
takich dziełach jak: „Ucie- 
czka King-Konga”, „Go- 
dzilla kontra _ Hedora”, 
wreszcie — „Gappa”. W 
tym ostatnim jest ich trój- 
ka, ale że reprezentują 
jeden gatunek, reguła nie 
została podważona. Nie- 


Haruyasu Noguchi. 
Yoko Yamamoto, Tatsuya Fuji, Yuji Odaka 


Wykonawcy: 


pokoi zresztą nie ich mno 
gość, a raczej daty pro- 
dukcji filmów. Z czterech 
wymienionych powyżej 
tytułów, trzy pochodzą z 
la. 1966—67. Są więc 
dosyć spóźnione, a to wi- 
dać, niestety, na ekranie 
Szczególnie w wypadku 
„Gappy' (rok produkcji 
1967). Makiety aż trzesz- 
czą, malowane zastawki 
rażą oko, a wszystko ra- 
zem bardziej nudzi niż 
przeraża. Ktoś mógłby po- 
wiedzieć: jest to tylko 
cyrk na ekranie dla tych, 
którzy potrafią odnaleźć 
w sobie naiwność dziecka 
na czas dwugodzinnego 
seansu. Ale cyrk powinien 
być dobry. Każdy zgrzyt 
mechanizmu niszczy iluz- 
ję.Jako widowisko „Gap- 
pa' zawodzi — zabrakło 
tu doświadczenia i umie- 
jętności najświetniejszego 
majstra efektów specjal- 
nych Eiji Tsuburaya, który 
współpracował z Hondą 
A nudzi ten film intelektu- 
alną nikłością swego prze- 
słania. Historia naukowej 
wyprawy, która z samotnej 
wyspy na Pycyfiku uwozi 
pisklę potworów, ma nas 
pouczyć, że zakłócanie 
równowagi w przyrodzie 
doprowadza do katastro- 


tuacji spod ciemnej gwia- 
zdy. 

Brukowy romans naro- 
dził się z końcem dzie- 
więtnastego wieku, prze- 
szedł swoje apogeum i 
wcielił się w inne formy 
literackie. Dziś powraca 
do niego film i daje mu 
drugie życie. Ta reinkar- 
nacja przypomina inny 
proces: przemysłowy wy- 
rób galanterii metalowej 
ze starego żelastwa. Ta 
„swojskość” to także jed- 
na z przyczyn atrakcyjno- 
ści filmu 

Ettore Scola, reżyser 
„Dramatu zazdrości”, na- 
wiązał bez osłonek do 
brukowego romansu, to 
prawda, ale ostatecznie 
dał mu inny kształt. Po- 
szedł z duchem czasu i po- 
służył się formułą filmu 
policyjnego, zaś z boha 
terów Oresta i Nella — 
uczynił lewicujących pro- 
letariuszy. Wszystko okra- 
sił humorem: czarnym, sur- 
realistycznym,  grotesko- 
wym, parodystycznym. 
Film osadził jakby w 
dwóch płaszczyznach sty- 
listycznych; tłem jest 
„krwawy” dramat, zaś 
solowymi partiami para- 
frazy z filmów poważ- 
nych. I wreszcie, nie wto- 
pił akcji we współczesny 
Rzym, lecz wielkomiejską 
scenerię skontrastował z 
perypetiami bohaterów. 
Tak zrobiony film ma w so- 
bie coś z kabały — jakiejś 
prawdy i jakiegoś blichtru. 
Może dlatego tak dobrze 
się go ogląda! 

Ale jego podstawowym 
atutami są kreacje aktor 
skie: Marcella Mastroian 


falnych skutków. -Niegdyś 
mogłoby się wydawać, że 
taka teza hamuje rozwój 
nauki — dziś nie brzmi 
tak zupelnie głupio, ale 
właściwie co z tego ? W tej 
samej konwencji gatun- 
kowej znacznie bardziej 
przekonywająco  zilustro 
wał ją film „Godzilla kon- 
tra Hedora” ż 
Na innym planie odbywa 


się w  „Gappie” proces 
osobliwego „uczłowie 
czenia” monstrów. Stare 
Gappy — matka i ojciec 


— niszczą wszystko do- 
koła, ponieważ odnaleźć 
chcą swoje porwane dzie- 
cko. Scena spotkania z po- 
tomkiem jest tak bardzo 
„ludzka”, ze w oku Gappy 
rozbłyskuje najprawdziw- 
sza łza. Wszystko to nie 
wykracza jednak poza 
monstrualną demonstrację 
hasła: kochajmy zwierzę - 
ta, nawet potwory mają 
z nami coś wspólnego. 
Piszę to nie dlatego, że 
jestem przeciwnikiem ja- 
pońskiej fantastyki (wręcz 
przeciwnie!), ale że nie 
bardzo przemawia mi do 
przekonania polityka za- 
kupów. Jeżeli już mamy 
odrabiać zaległości, to z 
ponad setki japońskich 
filmów fantastyczno-nau- 
kowych należałoby wy- 
brać pozycję, która lepiej 
zniosła próbę czasu. Nie 
mówiąc już o tym, że ja- 
pońska kinematografia — 
do niedawna jedna z naj- 
ciekawszych w świecie — 
kryje ciągle piękności zna- 
ne nam tylko z lektury i mo- 


niego w roli murarza Ore- 
sta i Moniki Vitti jako Ade- 
lajdy. Mastroianni stwo 
rżył gorszą postać i praw- 
dopodobnie dlatego do- 
stał nagrodę w Cannes 
„Gorszą” w tym znacze- 
niu, że łatwiejszą do skla- 
syfikowania, opartą na wy- 
próbowanych wzorach, 
komasującą rozwiązania 
tradycyjne. Natomiast ro- 
la Vitti jest bardziej nie 
uchwytna (trudniejsza do 
uzasadnienia w werdyk- 
cie!),  wieloplanowa i 
dwuznaczna  typologicz- 


że przy okazji można by- 


łoby odrobić zaległości 
także i w innych gatun- 
kach? A na naszych ekra- 


nach — jak nie „Szpieg 
szoguna”, to „Gappa” 
| jeszcze jedno: skoro 


już zadecydowano o wpro- 
wadzeniu filmu na ekra- 
ny, to należało nieco bar- 
dziej zatroszczyć się o jego 
przyszłych widzów. Zai mi 
czternastolatków, którzy 
uczyć się będą z ekranu 
takiej oto kulawej polsz- 
czyzny: „Już pana nie ko- 
cham. Nienawidzę pana 
i pana Tonookę”. Chciał- 
bym także zwrócić uwagę, 
że angielskie słowo „Ro- 
ger” używane przez radio- 





nie. Właśnie ona jest pod- 
miotem i motorem a także 
i komentarzem: ironicz- 
nym i lirycznym. Gra jakby 
na kilku poziomach — 
szaloną dziewczynę z bru 

kowego romansu, ale tak- 
ze dziewczynę, w której 
jest tajemniczość i za- 
gadkowość jej płci; paro- 
diuje siebie jako Adelajdę 
i siebie jako Monikę Vitti 

Wytwarza impulsy oży- 
wiające udrapowania fil- 


"M ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 





telegafistów nie jest imie- 
niem własnym, ale stanowi 
potwierdzenie odbioru na- 
danego tekstu. Rozumiem 
też, że redaktor SOF-u 
nie miał w ręku zgniłego 
produktu Zachodu — pi- 
sma „Playboy'*, ale może 
powinien wiedzieć, że w 
filmie chodzi o wzorowa- 
ny na tymże „Playboyu” 
magazyn „Playmate” i że 
tłumaczenie Przyjaciel 
dzieci' nawet Gappę do- 
prowadzić może do lez 
Tym razem ze śmiechu 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 








WĘDRÓWKI Z JAKUBEM 


Istvan jest niedoszłym studentem 
po nieudanym egzaminie na uniwer 
sytet przyjmuję pracę terenowego 
inspektora. Jego funkcja polega na 
ciągłych wyjazdach w odległe części 
Węgier, a towarzyszy mu w podróżach 
Jakub, robotnik, który zna już jak wła- 
sną kieszeń wszystkie zakątki kraju 
Dla tych dwóch młodych ludzi życie 
zamienia się we wspaniałą, pełną 
przygód włóczęgę. Beztrosko podry: 
wają dziewczęta, nie czują się zwią 
zani z żadnym miejscem, kazdy dzień 
przynosi coś nowego 


Tak rozpoczyna się nowy film 
twórcy „Horyzontu”, Pala Gabora 
„Wędrówki z Jakubem Metyw 
podróży w moim filmie uzasadniony 
jest najzupełniej banalnie wyjaśnia 
reżyser Wynika po prostu z pracy 
jaką przyjął Istvan, ale narzuca tez 
pewien sposób bycia, sposób myśle 
nia. W pewnym momencie Istvan 
znajduje się w punkcie zwrotnym. 
musi sobie zadać pytanie jak żyć 
dalej? A właściwie: jak rozpocząć 
prawdziwe zycie? Ukończył szkołę 
średnią. odbył slużbę wojskową, 
teraz chciałby studiować, ale nie 
zdaje sobie jeszcze sprawy z własne 
go powołania. Jakub jest starszy. 


WYZNANIE 
FRANGOIS TRUFFAUTA 


„Za dlugo robię filmy: nie mogę 
już uczestniczyć w rozmowach 
towarzyskich. Silą powstrzymuję 


bardziej doświadczony przyjaźń, 
która się między: nimi zawiązuje 
zaczyna modelować wzajemnie ich 
zycie. I na tym etapie motyw podróży 
staje się symboliczny. jest to wędrów 
ka dwóch ludzi w poszukiwani 
własnych osobowości. jakiegoś re: 
nego celu w zyciu 











Pierwszym wstrząsem dla obu 
przyjaciół będzie choroba Istvana 
w czasie której zrozumieją, że nie 


można bezkarnie eksploatować fizycz 
nej młodości. Konieczność działania 
dla dobra innych uświadomi im pożar 
wiejskiej chaty, z której uratują dwoje 
dzieci. W czasie swoich wędrówek 
obaj dojrzewają wewnętrznie: teraz 
drogi ich się rozchodzą. Każdy zacząć 
musi własne, odpowiedzialne życie 
choć nie oznacza to kresu przyjaźni 





Poetycki, pełen humoru film Gabora 
spotkał się z bardzo dobrym przyję 
ciem także za granicą. Na festiwalu 
w Locarno otrzymał drugą nagrodę za 
szczery i nie pozbawiony krytycyzmu 
obraz pewnej części młodzieży 
węgierskiej i jej stosunku do otaczają 
cego świata Rewelacją filmu są 
kreacje lona Boga w roli Jakuba 
i Petera Huszti w roli Istvana 


GERALDINE CHAPLIN 


zagrała w filmie „Anna i wilki** Carlosa 
Saury rolę angielskiej guwernantki 
która „niszczy spokój mieszczańskiej 


rodziny hiszpańskiej. Opóźnieniu 
legła realizacja filmu „Fenomen 


u 
jej 


słynnego ojca Charlesa Chaplina 


sędziwy twórca choruje, ale Góraldine 
oświadczyła niedawno, że spodziewa 
się juz wkrótce zagrać pod jego kie 


się, żeby nie kierować kwestiami 
i gestami rozmówców. Zycie wy 
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OLGA GOBZIEWA 


młoda aktorka radziecka gra obecnie główną rolę 
w filmie rez. K. Chudjakowa „Obecnc według 
sztuki polskiego pisarza Andrzeja Mularczyka. Jest 
wychowanką WGIK i występuje niemal wyłącznie na 
ekranie. Z humorem wspomina swoje niepowodzenie 
teatralne: Po skończeniu szkoły staralam się o przy 
jęcie do studia teatralnego MCHAT. Ale okazało się. 
że MCHAT nie jest dla mnie. Powiedziano mi, ze 
z takiej chudej i niepozornej dziewczyny jak ja.nic nie 
będzie. W czasie egzaminu ktoś z komisji oświadcz 
mi wprost: „Dziwię się, że ci to w ogóle przyszło 
do głowy! 

Ale kino nie chciało z niej zrezygnować: jeszcze 
w czasie studiów zagrała epizod w filmie „Mam dwa 
dzieścia lat”, potem w komedii „Ej, żeby ktoś...!* 
Długo dobierano mi suknię, buty, czesano mnie 
i charakteryzowano wspomina aktorka A kiedy 
zobaczyłam materiał na ekranie, przekonałam się 
ze jestem zupelnie odmieniona. Zrozumiałam wtedy. 
że w życiu mozna być kimś nieatrakcyjnym i nie 
ladnym. ale na ekranie będzie się zawsze taką 
jakiej wymaga film 

Każda nowa rola była kolejnym doświadczeniem 
wzbogacającym aktorkę. W filmie Laryssy Szepitko 
Skrzydła” zagrała cyniczną dziennikarkę, w „Kugla 
rzu” Todorowskiego w duecie ze znakomitym 
Zinowijem Gerdtem skomplikowaną dramatur 
gicznie postać córki 
Nie było tu efektownych scen, w których mogłabym 
wyrazić siebie jako aktorka i jako człowiek. Wszystko 
opierało się na półtonach, ściszeniu. Najważniejsze 
było zwrócenie całej uwagi na człowieka obok mnie. 
To bardzo trudne nie robić niczego w kadrze, 
być tylko obserwatorem. Ale w czasie pracy nad 
rolą zrozumiałam, ze taka jest właśnie istota przy 
jaźni. istota oddania i wielu innych spraw, które 
trudno sformułować słowami. Wdzięczna jestem za tc 
autorom filmu i mojemu partnerowi. 

Dziś Olga Gobziewa, po filmach „IIf i Pietrow jechali 
tramwajem”, „Kronika nocy Towarzysz generał” 
starannie wybiera role nieustannie proponowane jej 
przez reżyserów. Obok Żanny Bołotowej, Maryny 
Niejołowej i Walentyny Tieliczkiny nalezy do utalen 
towanego pokolenia młodych aktorów radzieckich 





daje mi się tak źle reżyserowane 


rownictwem 














PRZEWRÓT W AMERYKAŃSKIEJ 
DYSTRYBUCJI FILMOWEJ? 


W październiku tego roku ma 
się rozpocząć realizacja projektu 
producenta i dystrybutora ame 
rykańskiego Ely Landona, który 
wzbudził już duże zainteresowa 
nie firm zajmujących się roz 
powszechnianiem filmów. Licz 
ba widzów w kinach amerykań 
skich zmalała w ciągu ostat 
niego dziesięciolecia z 80 milio 
nów tygodniowo do 14 milio 
nów. Landon postanowił przy 
ciągnąć do kin przynajmniej 
część utraconej publiczności. Wie 
doceniamy widza przeciętnego 
i karmimy go pornografią, sek 
sem i gwałtem. Rezultat: wielu 
ludzi zrezygnowało całkowicie 
2 kina. Właśnie dla nich zało 
żyłem National Theater on Film, 
którego celem jest przywrócenie 
filmom jakości. Wiem, że nie 
zdobędę w ten sposób mas, 
sądzę jednak, ze niektórzy z 
owych utraconych 66 milionów 
widzów znowu odnajdą drogę 
do kina 

Projekt „filmowego teatru 
na którego organizację Landon 
zużył dwa lata i 12 milionów do 
larów, zakłada pewną eksklu 
zywność widowni. Landon jest 





właścicielem ośmiu filmów 
ekranizacji klasycznych drama 
tów z udziałem wielkich gwiazd 
- z których jeden wyświetlany 
będzie w danym miesiącu za 
ledwie przez dwa dni na czte 
rech seansach w sieci kin Na 
tional Theater. Następnie wy 
cofany zostanie z dystrybucji w 
USA i sprzedawany wyłącznie 
za granicę, do telewizji przewo 
dowej lub dla linii lotniczych 
W ten sposób film nigdy nie 
trafi do tanich kin dzielnicowych, 
natomiast obejrzą go tylko wi 
dzowie, którzy wykupili abona 
menty. Koszt kart abonamento 
wych, które sprzedawać będą 
domy towarowe i agencje Ame 
rican Express, jest stosunkowo 
niski: 24 do 30 dolarów. Landon 
liczy na pewien snobizm widza 
z średniej klasy, który nie lubi 
w kinie awangardowych nowi- 
nek ani ekscesów, natomiast 
chętnie zaakceptuje klasykę, po 
daną w dodatku w formie eks- 
kluzywnego widowiska tylko 
dla posiadaczy abonamentów” 
Czy eksperyment się powiedzie? 
Landon jest na razie pewny sie 
bie inni czekają na wyniki 








On, ona, ono”, rez. Rainer Bac 


Znany łódzki aktor Leon Niemczyk powrócił niedawno z Babelsbergu, 
gdzie brał udział w nagraniach do filmu „Pod śliwą” Rolfa Kirstena. 


To chyba już czterdziesty mój 
film zrealizowany w NRD mówi 
Leon Niemczyk. W 1969 roku za 
rolę niemieckiego antyfaszysty w fil 
mie „Czas życia” otrzymałem nagrodę 
państwową NRD. U naszych sąsia 
dów występuję w filmach telewizyj 
nych i kinowych, w dramatach histo 
rycznych i psychologicznych, w we 
sternach. Nie grałem tylko w kome 
diach. Niebawem polscy telewidzo 
wie obejrzą trzyodcinkowy serial 
reż. R. Baera „On, ona, ono”, na 
grodzony główną nagrodą na X Mię 
dzynarodowym Festiwalu Telewizyj 
nym w Pradze, w którym moją 
partnerką jest Petra Hinze. To kla 
syczny dramat psychologiczny roz 
grywający się w środowisku archi 
tektów. Mam dość niewdzięczną 
rolę człowieka, który swoim bezce 
remonialnym postępowaniem niszczy 
szczęście ukochanej i swoje. Kobieta 
decyduje się sama wychowywać 
przyszłe dziecko, zamiast żyć z takim 
człowiekiem 

Tu chciałbym podkreślić, że w NRD 
inaczej niż u nas większy nacisk kla 
dzie się na produkcję filmów tele. 
wizyjnych, bowiem TV NRD musi 
liczyć się z konkurencją trzech pro 
gramów z NRF. Dlatego produkcja dla 
małego ekranu jest ustawicznie roz- 
wijana i udoskonałana. Już obecnie 
realizuje się ponad 120 filmów tele 
wizyjnych, wyłącznie na taśmie ko 





lorowej. * 
Dużym powodzeniem zwłaszcza 
wśród młodzieży cieszy się też 


kolejny western „Apacze” reż. Gott 
frieda Kolditza, oczywiście z Gojko 
Miticiem w roli dzielnego wodza 
indiańskiego  rozprawiającego się 
z łowcami skalpów. Mnie przypadla 
rola Meksykanina, zubożałego wła 
ściciela kopalni, próbującego poma 
gać Indianom. Romantyczne góry 
Siedmiogrodu i Uzbekistanu dobrze 
imitują ponure kaniony Nowego 
Meksyku 

Jak pracuje się z Gojko Mi 
ticiem ? Jaki jest prywatnie? 

Z kazdego spotkania na planie 
a występowaliśmy wspólnie juz kilka 
razy — mam jak najlepsze wspomni 
nia. Gojko imponuje pracowitością. 
odwagą i dyscypliną aktorską. Jest 
szalenie koleżeński, towarzyski, a jed. 
nocześnie z godną zazdrości kon 
sekwencją realizuje zaplanowany na 
każdy dzień program treningowy 
Jest w tak znakomitej kondycji fi 
zycznej, że swoją sprawnością, bra 
wurą przewyższa najlepszych kaska- 
derów. Dużo pracuje nad sobą. 





doskonale opanował język niemiecki 
Zbiera pamiątki i trołea z Dzikiegc 
Zachodu, pisze, był współscenarzy 
stą „Apaczów”. Nic dziwnego, ze 
jest idolem młodzieży. Codziennie 
dostaje worki listów 

W następnym filmie „Spóźniony 
sezon” reż. E. Kaufmanna wystąpił 
pan w lekarskim kitlu. 

Bo ten dramat psychologiczny 
z Valentiną Thielovą i Otto Melliesem 
w rolach głównych, rozgrywa się 
na terenie wielkiego szpitala. Jako 
'nternista, dr Weller, uczestniczę 
w batalii o nowy styl pracy i nowe 
stosunki międzyludzkie 

Teraz czekamy w Polsce na 
premierę filmu „Pod śliwą” Rolfa 
Kirstena 

W tym pelnym grozy filmie. 
rozgrywającym się pod koniec XVIII 
wieku, gram polskiego kupca, świa 
towca i uwodziciela, wędrującego 
po nadodrzańskich wsiach. I w jed 
nej z takich spokojnych, cichych wsi 
w domu bogatego chłopa, mój 
bohater zostaje zamordowany. Z zem 
sty, bielogicznej nienawiści. Tylko 
dlatego, że jest wolny jak ptak, że 
podoba się żonie gospodarza 

Tego rodzaju dramat wydaje się 
trochę nietypowy w produkcji DEFY? 

Jest to produkcja bardzo różno 
rodna. W NRD myśli się o dostarcza 
niu atrakcyjnej, pouczającej roz 
rywki dwóm grupom odbiorców 
młodzieży i telewidzom. Dlatego 
rozwija się gatunki rozrywkowe. 
westerny, filmy kryminalne i mu 
zyczne 

Niedawno występował pan rów 
niez w Bułgarii w serialu Todora 
Stojanowa „Zmarły odpowie 

Na szczęście nie grałem głównej 
roli w tym gigantycznym serialu. 
składającym się z 12 pełnometrażo 
wych filmów, gdyz przez dwa lata nie 
pokazałbym się w Łodzi. Tym razem 
otrzymałem rolę typowego .,„czarnego 
charakteru demonicznego re 
zydenta amerykańskiego wywiadu 
na Bliskim Wschodzie. Moją bliską 
współpracowniczkę gra Ewa Krzy 
zewska. Uczestniczyłem w zdjęciach 
realizowanych we Włoszech, Austrii 
Syn, Libanie, Turcji i Bułgari 
Jeszcze nie wiemy, jakie są ostateczne 
rezultaty tej aktorskiej odysei, bo 
na razie trwają prace nad udźwięko 
wieniem serialu 

A w Polsce? 

Czekam z niecierpliwością na 
Potop", na mojego Karola Gustawa. 


B.Z 

















Apacze” z Gojko Miticiem, reż. Gottfried Kolditz 








ZMARŁ JOHN FORD 


Był przy narodzinach wielkości Hollywood pod koniec I woj- 
ny światowej; współuczestniczył w rozbudowie jego potęgi 
w latach dwudziestych; tworzył w okresie największego toz- 
kwitu amerykańskiego kina; dożył zmierzchu wielkich kalifor- 
nijskich „fabryk snów”. Przez cały czas pracował, niezmordo- 
wany, niezmienny w swych zasadach artystycznych, pomnik 
kina amerykańskiego. Zrealizował 125 filmów. Irlandczyk z po- 
chodzenia, nazywał się naprawdę Sean Aloysius O'Fearna. 
Urodzony 1 lutego 1895 r., debiutował w latach 1917—21 reali- 
zując ponad 30 krótkich westernów z Harrym Careyem. We- 
stern pozostał do końca jego największą miłością; on też 
wprowadził western do panteonu X Muzy, dzięki takim filmom, 
jak „Żelazny koń' (1924), ,, ans'' (1939), „Miasto bezpra- 

i „Fort Apache” (1948), „Rio Grande" (1951), 

(1959), „Człowiek, który zabił Liberty Va- 
lance'e'' (1962) i „Jesień Cheyennów"' (1969). Zrealizował kilka 
znakomitych adaptacji najlepszych powieści postępowego 
nurtu amerykańskiej literatury: „Arrowsmith”* według Sin- 
claira Lewisa (1931), „Grona gniewu'* według Johna Stein- 
becka (1940), „Droga tytoniowa” według Erskine Caldwella 
(1941). Trzeci wreszcie nurt jego twórczości tworzyły filmy 
tematycznie związane z rodzinną Irlandią: „Potępieniec” 
(1935), „Pług i gwiazdy” według Seana O'Caseya (1936), 
„Zielona dolina” (1940), „Spokojny człowiek” (1952). Do naj- 
bardziej znanych należały poza tym jego filmy „Patrol na pu- 
sty! (1934), „Całe miasto o tym mówi” (1935), „Młodość 
Lincolna' (1939), dokument „Bitwa o Midway” (1943). Był 
czterokrotnym laureatem „Oscara'* za reżyserię filmów „Po- 
tępieniec', „„Grona gniewu”, „Zielona dolina” i „Spokojny 
człowiek”. Zmarł 31 sierpnia 1973 r. w Palm Desert w Kali- 
fornii. 








krytycznych artykułów. 

„W ostatnim okresie ukazało się w prasie 
(„Trybuna Opolska”, „Opole”, „Film”) sze- 
reg artykułów na temat upowszechniania 
kultury filmowej na Opolszczyźnie, co wska- 
zuje na wagę tego problemu, charaktery- 
stycznego w różnym stopniu także dla innych 
województw. Przedmiotem zainteresowania 
dyskutantów były głównie sprawy sieci kin 
i polityki upowszechniania filmów. 

Aktualnie sieć kin w województwie opol- 
skim należy uznać za niewystarczającą. Pro- 
ces likwidacji placówek kinowych został 
jednak zahamowany w 1969 r i od tego 
czasu notujemy nieznaczny wprawdzie, ale 
ciągły ich przyrost. Ogółem posiadamy 119 
kin, w tym 24 ruchome. Szczególnie niepo- 
kojąca pod tym względem sytuacja jest 
w powiatach brzeskim, namysłowskim, ole- 
skim i strzeleckim. Na plan pierwszy wysuwa 
się konieczność budowy nowych kin w sie- 
dzibach gmin (na 92 gminy w 39 nie ma kina), 
w miejscowościach turystycznych (Glucho- 
łazy, Otmuchów, Turawa, Pokrzywna, Jarnol- 
tówek) oraz w miejscowościach liczących 
ponad 3 tysiące mieszkańców (jest ich 
obecnie 10). Mimo jednakże postulowania 
od szeregu lat budowy nowych kin w Otmu- 
chowie, Głuchołazach. Brzegu i innych miej- 
scowościach, mimo wykonania przez Pre- 
zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Opolu i Wojewódzki Zarząd Kin szeregu 
prac przygotowawczych — żadna z tych 
inwestycji nie została ujęta w planie. 

Standard istniejących placówek określa 
w znacznym stopniu ich działalność. W na- 
szym województwie okolo 25 procent kin 
nie spełnia podstawowych warunków tech- 
nicznych. W bieżącej pięciolatce przeprowa- 
dzono remonty kapitalne w 7 kinach” do 
1975 r. wyremontuje się jeszcze 5. Woje- 
wódzki Zarząd Kin prowadzi modernizację 
swoich placówek także we własnym zakre- 
sie, niestety jeszcze w stopniu niewystarcza- 
jącym. Świadczy o tym m.in. niewykorzysta- 
nie w ciągu ostatnich czterech lat 800 tys. zł 
z funduszu filmowego oraz około miliona zł 
ze środków własnych. Trudności wynikają 
z braku mocy przerobowych przedsiębiorstw 
wykonawczych w powiatach oraz niewyko- 
rzystania własnych możliwości przez WZKin. 
Jednakże w ciągu ostatnich 2 lat zanotowa- 
no pełne wykorzystanie środków na kapital- 
ne remonty, a nawet ich przekroczenie. 

Wydział Kultury PWRN zobowiązał dy- 
rekcję WZKin do utworzenia własnej bry- 
gady remontowo-budowlanej, ale niestety — 
ogranicza się ona do wykonywania robót 
specjalistycznych dla całej sieci kin w wo- 
jewództwie. Brak właściwej bazy materialnej 
do rozwijania wszechstronnej działalności 
i wszystkie wymienione wyżej trudności nie 
zwalniają oczywiście dyrekcji WZKin od dą- 
żenia do zdecydowanej poprawy w zakresie 
bieżących remontów, modernizacji i dbałości 
o estetykę kin. Standard kin bowiem w znacz- 
nym stopniu decyduje o realizacji polityki 
programowej, która zebrała wiele uzasadnio- 
nych, krytycznych ocen. 


BEZDOMNE „KINO WIEDZY O SZTUCE” 


Muzeum Sztuki w Łodzi ma w swoich zbiorach wielką kolekcję sztuki nowoczesnej. 
Prace mistrzów światowego malarstwa — Picasso, Legóra, Marcoussisa — i takich 





jeszącej 
tylko di 
strzeżono możliwość 


Zaczęło się od otwartych seansów dla 
zwiedzających. Nieco później zorgani 
zowano pierwsze projekcje przy okazji 
kolejnych wystaw  okolicznościowych. 
Ekspozycję tematyczną „Sztuka wieku 
Oświecenia” ilustrowały filmy: „Warsza 
wa w obrazach Canaletta”, „Sybilla Pu 
ławska” i „Pałac Łazienkowski”. Coraz 
częściej obok filmów polskich prezento 
wano wypożyczane z ambasad filmy za- 
graniczne. Popularność filmowych sean- 
sów przeszła najśmielsze oczekiwania 
Gromadziły tak liczną widownię, że 
w rezultacie powstało stałe „Kino wiedzy 
o sztuce”. Rychło jednak okazało się, 
że zabytkowe wnętrze zamienione na 
salę kinową nie odpowiada wymogom 
przeciwpożarowym. Nakazano wybudo 
wanie dodatkowego wyjścia awaryjnego 
Po wykonaniu tych prac wznowiło swoją 
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Strzemiński — zdobią sale pła- 
Ta skarbnica sztuki nie ogra- 
ultury. Już kilka lat temu do- 








, jakie daje film krótkometrażowy. 


działalność, ale na krótko, bowiem mu 
zeum poddano remontowi, który zakoń 
czył się przekwalifikowaniem gmachu do 
wyższej klasy zabytków i wobec tego 

w ogóle zakazano urządzania filmowych 
seansów ! 

W ciągu pięcioletniej działalności „Kina 
wiedzy o sztuce” wokół Muzeum sku- 
piło się jednak liczne grono entuzjastów 
filmu, którym trudno przyszło pogodzić się 
z przekreśleniem calego dorobku. Po 
stanowiono wprowadzić seanse cyklicz- 
ne, które oficjalnie miały być jedynie 
ilustracją odczytów i spotkań. W tym 
okresie odbyły się między innymi cykle 
„Przedstawiamy polskie filmy o sztuce 
i ich twórców”, „Wybieramy najlepszy 
film o sztuce”. Przeprowadzono tez sze 
reg plebiscytów. 

Powstało „Młodzieżowe Koła Miło 





śników Filmu o Sztuce” skupiające 
30-osobową grupę uczniów łódzkich 
szkół średnich i najstarszych klas szkół 
podstawowych. Zajęcia prowadzono w 
formie spotkań połączonych z projekcja- 
mi filmowymi. Tutaj młodzież poznała 
m.in. Jerzego Nowosielskiego, bohatera 
filmu „Magia Jerzego Nowosielskiego” 
Leszka Rózgę — bohatera filmu „Ludz- 
kie-nieludzkie”, Władysława Hasiora, Je 
rzego Tchórzewskiego. 

W maju tego roku wspólnie z WFO. 
„Filmosem” i PWSFTviT zorganizowano 
przegląd filmów „Łódzkie środowisko 
plastyczne w polskim filmie krótkometra- 
żowym'. Być może impreza ta, która 
odbyła się w sali „Filmosu”, zapoczątkuje 
stałą współpracę z tą instytucją i rozwiąże 
problem sali kinowej? Trudno bowiem 
założyć ręce, czekając na nowy gmach 
Muzeum Sztuki, który być może rozwią- 


że problem sali kinowej i patrzeć spo- 
kojnie, jak marnuje się cenna inicjatywa 
i jeszcze cenniejszy zapał ludzi (zt) 








Leszek Rózga na spotkaniu 
z widzami w łódzkim Muzeum Sztuki 





Jednakże wszelkie rozwiązania częściowe 
— zmiany cen biletów, remonty zabezpiecza- 
jące, zwiększenie liczby seansów — są tylko 
częścią problemu. Istotny dla efektów pro- 
gramowych jest aktualny stan organizacji 
systemu upowszechniania filmu w Polsce, 
gdzie podział na dystrybucję i zarządzanie 
kinami dodatkowo komplikuje sytuację. 
Sugestie nasze idą w kierunku powołania 
jednej instytucji, całkowicie odpowiedzialnej 
za rozpowszechnianie i zarządzanie. Różne 
bowiem wymogi w stosunku do obu obecnie 
działających instytucji powodują rozbieżność 
działania. Uelastycznienia wymagają rów- 
nież przepisy. Dotyczy to zwłaszcza sposobu 
oceny pracy kin. Osobno ocenia się efekty 
finansowe, osobno — programowe, przy 
czym bezpośrednio zainteresowani, a więc 
pracownicy kin, oceniani są głównie podług 
realizacji planów finansowych, Ideałem oczy- 
wiście byłaby sytuacja, w której efekty pro- 
gramowe byłyby wprost proporcjonalne do 
efektów finansowych. Jest to jednak na razie 
pobożne życzenie. Wszystko wskazuje na 
to, że podobnie jak inne dziedziny upowszech- 
niania sztuki, tak i upowszechnianie kultury 
filmowej wymaga dotacji państwowych, co 
zresztą nie zmienia faktu, że zdecydowanej 
poprawy wymaga również działalność infor- 
macyjno-reklamowa, w której to dziedzinie 
można jeszcze u nas wiele zrobić. 

Celem optymalnego wykorzystania środ- 
ków finansowych, którymi dysponuje Eks- 
pozytura Centrali Wynajmu Filmów i Wo- 
jewódzki Zarząd Kin w Opolu, z inicjatywy 
Wydziału Kultury PWRN opracowano wspól- 
ny program działania w dziedzinie upow- 
szechniania filmu. Obserwuje się tu w ostat- 
nim czasie pewną poprawę, zwłaszcza do- 
tyczy to działalności studyjnych i dyskusyj- 
nych klubów filmowych. Wydział Kultury 
popiera tworzenie nowych placówek stu- 
dyjnych i DKF-ów. Szczególnie będziemy dą- 
zyć do zainteresowania domów kultury tą 
formą pracy. Wykłady z zagadnień filmowych 
wprowadzone zostały do programu zajęć 
Studium  Kulturalno-Oświatowego,  przy- 
gotowującego kadry dla kultury. Rozpoczęła 
także z powodzeniem działalność Mała Aka- 
demia Filmowa, kształcąca działaczy kultu- 
ralno-oświatowych w zakresie filmu. Do- 
datkową szansą dla rozwinięcia działalności 
amatorskiego ruchu filmowego jest istnienie 
stowarzyszenia pod nazwą Społeczny Ośro- 
dek Kultury Fotograficznej i Filmowej. 

Poważny niepokój budzi natomiast sy- 
tuacja kadrowa w kinematografii wojewódz- 
kiej — wspólna zresztą dla całego resortu 
kultury. Wśród pracowników kin przeważają 
ludzie z wyksztalceniem podstawowym, 
Większość kierowników kin nie posiada 
dobrego przygotowania. W wyniku prze- 
prowadzonej weryfikacji kadr przez WZKin 
sytuacja w tym zakresie ulegnie radykalnej 
poprawie w najbliższych latach. 

mgr Józef Nurkowski 
Kierownik Wydziału Kultury 
Prezydium WRN w Opolu 





PRZYPOMNIENIE WYNALAZCY 


Nakładem wydawnictwa  Inter- 
press ukazała się książka Wilady- 
sława Jewsiewickiego „Polski Edi- 
son — Jan Szczepanik”. Szczepa- 
nik był jednym z pionierów tele- 
wizji, filmu dźwiękowego i barwne- 
go, a także twórcą zautomatyzowa- 
nego procesu tkackiego gobelinów. 
O jego zyciu i działalności wiemy 
niewiele. Archiwum rodzinne, w 
którym zebrano wszelkie dostępne 
materiały dotyczące wynalazków, 
uległo zniszczeniu w czasie Po- 
wstania Warszawskiego. Członko- 
wie rodziny niewiele pozostawili 
wspomnień, bowiem Szczepanik 
pracował przeważnie za granicą 
w Wiedniu, Dreźnie i Berlinie i rzad- 
ko się z rodziną spotykał. 

Życiorys wynalazcy jest malowni- 
czy. Urodził się w Rudnikach koło 
Mościsk w 1872 roku, wychował 
w Krośnie. Naukę w szkole śred 
niej rozpoczął w gimnazjum klasycz- 
nym w Jaśle, ale nie ukończył go, 
bo okazało się, że potrafi rozwiązy 
wać zadania fizyczne szybciej od 
profesora. Musiał więc opuścić 
szkołę i — co za tym idzie — po- 
zegnać się z myślą o wyższej uczel- 


„„Zamknijcie 
szkoły 
filmowe..." 


dajcie każdemu rolkę 
taśmy. kamerę 16 mm, 


ni, do której wstęp mieli jedynie 
absolwenci gimnazjów klasycznych 
Szczepanik poszedl więc do semi- 
narium nauczycielskiego do Kra 
kowa, a po jego ukończeniu pro- 
wadził zajęcia w szkołach powiatu 
krośnieńskiego. Nie zajmował się 
jednak zbyt gorliwie swymi ucznia- 
mi. W czasie zajęć rozwiązywał na 
tablicy pasjonujące go zagadnienia; 
potrafił w środku lekcji wybiec do 
domu po notatki, by zagłębić się 
w nich, nie interesując się otocze- 
niem 

Od wczesnej młodości zajmował 
się majsterkowaniem i porywał swym 
przykładem kolegów, później ucz- 
niów. Najpierw zainteresował się 
przemysłem tkackim, rozwiniętym 
w miejscowościach, w których prze- 
bywał. Opracował w tym czasie 
automatyczny sposób tkania gobe- 
linów. Jego wynalazki finansował 
Ludwik Kleinberg; przyniosły one 
Szczepanikowi rozgłos europejski. 

Kiedy towarzystwo produkujące 
gobeliny zaczęło się chylić ku upad- 
kowi, Szczepanik zainteresował się 
sprawami telewizji. W roku 1897 
ogłosił wynalazek pod nazwą „te- 


letroskop', uzyskawszy patent bry- 
tyjski 1 amerykański. Różnica mię- 
dzy emitowaniem obrazów sposo- 
bem  „teletroskopu” i projektami 
innych uczonych polegała na od- 
miennym rozłożeniu obrazu na ele- 
mentarne cząstki. W aparacie na- 
dawczym rzutowało się punkt ob- 
razu przekazywany na komórkę se- 
lenową, w aparacie odbiorczym 
punktowe światła lampy lukowej 
przenoszono na ekran poprzez układ 
dwóch zwierciadeł, oscylujących 
wokół osi prostopadłych do siebie. 
Dzięki ruchom jednego zwierciadla 
obraz był analizowany podłużnie 
dzięki ruchom drugiego — po 
przecznie A 
W dziedzinie filmu dźwiękowego 
Szczepanik wnikliwie zbadał wszy- 
stkie dotychczasowe próby tech- 
ficzne, starając się uchwycić po- 
pełnione uchybienia; do odtwa- 
rzania dźwięku zaproponował za- 
stosowanie fotokomórki próżnio- 
wej lub gazowanej, które są po- 
wszechnie używane do dziś. W: ro- 
ku 1899 Szczepanik opatentował 
tzw. małoobrazkowy film barwny, 
dający bardzo dobrą jakość kolo 





rów naturalnych. Pomiędzy obiek- 
tywem aparatu a płytą światłoczułą 
lub filmem umieszczony zostal ra 
ster, który rozdzielał obraz przed 
miotu na elementy równe ilości jego 
punktów. Odpowiednio dobrane fil 
try przepuszczały promienie tylko 
niektórych barw, dając w efekcie 
film kolorowy. Opierając się na me 
todzie Szczepanika amerykańska 
firma Kodak wprowadziła w roku 
1928 do sprzedaży małoobrazkowy 
film barwny na taśmie 16 mm pod 
nazwą „Kodacolor” 

Przytoczyliśmy w uproszczonym 
opisie tylko nieliczne z wynalazków 
Jana Szczepanika. Jewsiewicki opi- 
suje ich znacznie więcej, bardzo 
skrupulatnie. Ksiązka niezwykle cen- 
na, świetnie .napisana, wydana w 
stosownej chwili, jako że dociera 
do rąk Czytelników w Roku Nauki 
Polskiej 


JANUSZ SKWARA 





Władysław Jewsiewicki: „Polski Edison 
— Jan Szczepanik”. Wydawnictwo Inter- . 
press, Warszawa, 1972. 


taśmy kamera? No, nie 
tylko. Niezbędne jest jesz- 


suwanym przez niego 
wzorcem okazuje się po- 


| | Ż zorna. Sukces radiowy 
DUE = Wellesa nie był czymś 


przypadkowym. Welles — 


ZAĆ lm poza tym, że uwielbiał 
stare filmy i chłonął w 


ciemnych salach archi- 
wów najlepsze tradycje 


ANA kina (jak Truffaut, jak 


Russell i inne filmowe 
straszne dzieci”) — był 
bystrym obserwatorem 
wyczulonym na sprawy 
współczesności, nastroje 


Ów wstęp, nazwany 
„News on the March”, 
stylizowany na głośną, 
bombastyczną, amerykań- 
ską kronikę filmową 
„March of Time", rów- 
nież wart jest uwagi. Wel- 
les sparodiował tu coś, 
co już w kinach lat trzy- 
dziestych było odbierane 
jako autoparodia i kwito- 
wane przez widownię wy- 
buchami śmiechu. Ów 
tromtadracki patos bez- 
osobowych komentarzy, 


nego boga, powtórzony 
teraz przez Wellesa, zo- 
stał przyjęty jako dobry 
zart. 


| trzeba przyznać Rus- 
sellowi rację, że „Oby- 
watel Kane” jest w łań- 
cuchu tradycji kina świa- 
towego ogniwem niezwy- 
kle mocnym, wykonanym 
precyzyjnie z najlepsze- 
go, szlachetnego metalu. 


kopię scenopisu „Oby- 
watela Kane'a, puśćcie 
ich wolno w świat i po- 
czekajcie z boku. W ten 
sposób zaczynał Truffaut 

tak zaczynałem ja,” 
Słowa te, po lekturze 
wydanej w Londynie 
wspaniałej „Księgi Oby- 
watela Kane'a”, napisał 
Ken Russell, enfant ter- 
rible współczesnego kina 


brytyjskiego. Orson Welles 
od kilkudziesięciu lat jest 
jednym z czołowych pa- 
tronów wszystkich „stra- 
sznych dzieci” kinemato- 
grafii świata, a jego nie- 


powtarzalny _ „Obywatel 
Kane” stał się czymś w 
rodzaju pisma świętego 
tych twórców, którzy trak- 
tują swój zawód z pasją, 
jako powołanie a nie wy- 
robnictwo. Również u nas, 
w Polsce, wystarczy spy- 
tać o „Kane'a” którego- 
kolwiek z prawdziwych 
artystów kina, aby usły- 
szeć w odpowiedzi słowa 
zachwytu, a co najmniej — 
uznania, oraz zaskakującą 
niekiedy liczbę „zaliczo- 
nych” projekcji tego fil- 
mu.. 

A więc do sprawdzenia 
talentu filmowego wystar- 
czy scenopis debiutanckie- 
go dzieła Wellesa i pełna 


cze — bodaj najważniej- 
sze — owo wypuszcze- 
nie w świat, najlepiej po 
okręceniu delikwenta wo- 
kół jego własnej osi, jak 
w dziecięcej zabawie w 
ciuciubabkę. Niech u- 
chwyci równowagę i od- 
najdzie właściwy kieru- 
nek. Niech dostrzeże w 
otaczającej go rzeczywi- 
stości to, co godne roli 
źródła inspiracji, co twór- 
czo zapładniające, ważne. 


Ale przecież błyskotli- 
wa kariera filmowa Welle 
sa miała zgoła inny po- 
czątek. Po sugestywnym 
słuchowisku radiowym o 
inwazji Marsjan na Ziemię 
został zaproszony do Hol- 
lywood, gdzie otrzymał 
do dyspozycji — wypa- 
dek bez precedensu! — 
nowoczesne atelier z pel- 
nym wyposażeniem, ową, 
jak sam ją nazwał, „naj- 
piękniejszą zabawkę elek- 
tryczną, jaką kiedykolwiek 
ofiarowano dziecku”. Mało 
tego — pozostawiono mu 
również wolną rękę w po- 
dejmowaniu wszelkich de- 
cyzji twórczych. 


Jeśli się jednak przyj- 
rzeć sprawie, sprzeczność 
propozycji Russella z pod- 


swego społeczeństwa; 
znał uruchamiany nie za- 
wsze w dobrej sprawie 
mechanizm propagando- 
wy środków masowego 
przekazu, znał psychikę 
tłumu 


Jego pierwszy film — 
ów słynny „Obywatel Ka- 
ne” — byl fabularną kryp- 
to-rekonstrukcją kariery 
autentycznego amerykań- 
skiego magnata prasowe- 
go, Williama Randolpha 
Hearsta. W jednym z wy- 
wiadów Welles wyparł się 
tego, ale dla wszystkich 
było jasne, że postać swe- 
go bohatera skonstruował 
z elementów zaczerpnię- 
tych z życia. W roku 1936 
ukazała się biografia Hear- 
sta zatytułowana „Wil- 
liam Randolph Hearst, A- 
merykanin”. Megalomań- 
skie przeświadczenie o 
własnej reprezentatywno- 
ści i prawie występowa- 
nia w imieniu narodu było 
niezwykle  charakterysty 
czne dla tego potentata. 
Nie bez powodu więc 
Welles w „kronikalnym” 
wstępie do swego filmu 
włozył w usta bohatera 
deklarację Byłem, je- 
stem i będę Amerykani- 
nem". 


rozbrzmiewających z gło- 
śników jak głos nieomyl- 


LESZEK 
ARMATYS 


Orson Welles w czasie realizacji „Obywatela Kane”, w 1940 roku 
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VERNA BLOOM: 


HANNAH 


Powiedzieć tak dużo środkami 
tak oszczędnymi potrafią tylko 
bardzo wybitni aktorzy. Verna 
Bloom jest aktorką wybitną, 
chociaż wiemy o niej niewiele: 
„Wynajęty człowiek” jest dopiero 
jej drugim filmem po doskonale 
zagranej roli Eileen w „Chłodnym 
okiem”. 

W męskim świecie westernu 
kobieta ma Ściśle. wyznaczoną 
rolę. Jest najczęściej białą da- 
mą ocaloną w ostatniej minu- 
cie lub prostytutką o złotym 
Sercu, zawsze zaś nagrodą, ar- 
bitrem lub tłem dla mężczyzny. 
Jej funkcja w dramacie jest 
służebna nawet wtedy, kiedy 
jest heroiną; jest przedmiotem 
działania, nigdy działającym 
podmiotem. 

Hannah pojawia się w połowie 
filmu, kiedy Collings (Peter Fon- 
da) i Harris (Warren Oates) 
zdążyli już wpiątać się w brze- 
mienną w następstwa bójkę 
i odbyć długą wędrówkę przez 
pustkowia. W gospodarstwie, 
w którym bez radości wita nie- 
obecnego od kilku lat męża, rzu- 
ca się w oczy ład, utrzymywany 
nieustanną pracą. W ruchach, 
w spojrzeniach aktorki jest pow- 
ściągliwość chłopki, dla której 
nie ma nic ważniejszego nad 
sprawy ziemi i odwiecznego cyk- 
lu przyrody. Jej wstydliwa i szor- 
stka opiekuńczość w stosunku 
do męża i przybyłego z nim 
przyjaciela każe przyłożyć inną 
niż obiegowa miarę do związ- 
ków, jakie podobno łączyły ją 
z wynajmowanymi robotnikami. 
Opuszczona na wiele lat przez 
męża, pozostawiona z małym 
dzieckiem nie dałaby rady go- 
spodarstwu bez męskiej pomocy. 
Jeżeli po śmierci męża zgodzi się 
bez wahania, by przyjaciel zajął 
jego miejsce, nie ma w tym 
rozwiązłości lub lekkomyślności. 
Jest tylko proste i pokorne pod- 
danie się nieubłaganym prawom 
natury. 

Gdyby Verna Bloom pozwoliła 
sobie na jeden fałszywy akcent, 
na cień zalotności lub ostrzejszą 
reakcję, postać Hannah uległaby 





wypaczeniu. Gdyby tę rolę za- 
grała inna aktorka, film mógłby 
stać się historią o męskich nie- 
pokojach i dojrzewaniu lub 
o dziwnych i okrutnych zrządze- 
niach losu. Ale Verna Bloom 
wprowadza nowy ton w poetykę 
westernu. Mężczyźni są wy- 
mienni, ona w osobie Hannah 
reprezentuje prawdziwe i stałe 
wartości. Jej trwanie i spokój nie 
mają nic z bierności przedmiotu. 
W ciężkim kroku nawykłej do 
pracy kobiety jest siła prawdzi- 
wego działania, nie tego, które 
prowadzi do niespokojnych prag- 
nień, do konfliktów i śmierci, ale 
tego, które tworzy wartości i daje 
życie. Wszyscy troje w „Wynaję- 
tym człowieku” są ludźmi suro- 
wego trudu, ale praca mężczyzn 
trochę jest przygodą, trochę ma 
posmak daremności. Praca 
Hannah przynosi owoce i tylko 
przy niej owocuje praca męż- 
czyzn. Wspaniałość kreacji Verny 
Bloom polega na tym, że dzięki 
niej zmienia się wymiar całej 
sprawy. Miejsce postoju wędru- 
jących mężczyzn staje się stałym 
punktem na ziemi. Kobieta prze- 
staje być żoną, do której się 
przychodzi lub którą się porzuca. 
Jest ziemią, naturą, życiem. 
W twarzy bez uśmiechu, w 
oszczędnych ruchach i jeszcze 
oszczędniejszych słowach, w 
pł m, powolnym rytmie ca- 
łego ciała Verna Bloom umie 
wyrazić ciepło i wrażliwość, od- 
wagę i hart, smutek i nadzieję. 
Przejmująca prawdą chłopka 
z westernu przypomina wielkie 
bohaterki kina radzieckiego. 
l dlatego „Wynajęty człowiek” 
wykracza poza konwencje 
westernu lub też uzupełnia jego 
tradycyjne wartości o wartości 
pracy, wytrwałości i obowiązku. 
Hannah z końca ubiegłego stule- 
cia staje się symbolem poszuki- 
wania w świecie trwałego układu 
odniesienia. Także w świecie 
współczesnym, jak na to wskazu- 
je sposób realizacji filmu. 


WANDA WERTENSTEIN 


a trzydzieści dziewięć lat, krępą 
sylwetkę i grubo ciosaną twarz 
„człowieka z charakterem”. Bije od nie- 





go siła witalna, z trudem hamowana gwał- 
towność. Te warunki psychofizyczne w 


znacznej 


mierze zadecydowały zarówno 


o indywidualnym stylu jego aktorstwa 
jak i — przez wiele lat — o dość rzadkiej o- 
becności Ryszarda Filipskiego na ekranach. 


Początkowo mógł się uważać 
za szczęściarza: jako dwudzie- 
stoletni adept sztuki aktorskiej 
zagrał epizod w „Godzinach 
nadziei" (1954). A jednocze- 
śnie udowodnił, że potrafi wy- 
grać pojedynek z nieprzychyl- 
nym losem. Na pierwszym roku 
krakowskiej PWST postawiono 
„krzyżyk” na jego zdolnościach 
aktorskich. Przeniósł się więc 
do Łodzi, do zakładanego przez 
Jerzego Antczaka awangardo- 
wego teatru „7.15' i po czte- 
rech latach na scenie zdał eks- 
ternistyczny egzamin aktorski. 
Z przywiązania — a może i z 
przekory — wrócił do ukocha- 
nego Krakowa, najpierw do Tea- 
tru Rozmaitości, potem do Sta- 
rego. Kreacjami Figara, Papki- 
na, Grigorija Melechowa, Po- 
rucznika w „Śmierci Poruczni- 
ka” Mrożka udowodnił, że świe- 
tnie daje sobie radę w klasycz- 
nej komedii i dramacie psycho- 
logicznym, w grotesce i trage- 
dii. A na ekranie telewizyjnym 
przedstawił się jako subtelny in- 
terpretator ballad Bułata Oku- 
dżawy. 

Film jakby o nim zapomniał. 
W połowie lat sześćdziesiątych 
był aktorem jednej roli i kilkuna- 
stu epizodów. W  zrealizowa- 
nym przez studentów PWSF fil- 
mie „Koniec nocy” (1957) za- 
grał Edka, brutalnego i cynicz- 
nego członka chuligańskiego 
gangu. Była to rola tak suge- 
stywna, że przez następne lata 
stał się na ekranie specjalistą 
od bójek, napadów i gwałtów. 


nareszcie zauważyli, iż junacka 
krzepa skojarzona z wrażliwo- 
ścią i delikatnością może stać 
się interesującą propozycją cha- 
rakterologiczną. 

Już wtedy Filipski z trudem 
mieścił się w scenerii tradycyj- 
nego teatru. Był aktorem-indy- 
widualistą, więc zamiast czekać 
na role i premiery, założył wła- 
sny teatr „Eref-66'. Bez rampy 
i świateł, w bezpośrednim kon- 
takcie z widzami Krakowa i Bę- 
dzina, Gdańska i Turoszowa 
szukał najskuteczniejszych form 
artystycznej ekspresji. („Jego 
recytacje — pisał w „Życiu Li- 
terackim” Jan Paweł Gawlik — 
mają wszelkie cechy improwi- 
zacji, a nonszalacja, jaka jej to- 
warzyszy, byłaby w najwyższym 
stopniu irytująca, gdyby nie 
tworzyła stylu”). Na pierwszy 
ogień poszły wypowiadane z 
niecierpliwością felietony Krzy- 
sztofa Teodora Toeplitza „Co 
ma wisieć, nie utonie”, potem 
literacka publicystyka innych au- 
torów. 

Jednak najważniejszym było 
dwukrotne spotkanie przed ka- 
merą z reżyserem Henrykiem 
Klubą, który, będąc również ak- 
torem, szybko zorientował się 
w możliwościach Filipskiego. 
Jak sądzę, postać Ślązaka w fil- 
mie „Chudy i inni” (1967) była 
równie ważna dla aktora co dla 
polskiej kinematografii, gdyż po 
raz pierwszy pojawiła się tak 
przekonywająca, "pozbawiona 
zwykłej rzewności i retoryki syl- 
wetka młodego, współczesne- 





Pierwszą szansę odmiany o- 
trzymał w „Cierpkich głogach” 
(1966). W tym kiczowatym me- 
lodramacie dość naturalnie grał 
odtrąconego przez nauczyciel- 
kę wiejskiego chuligana, który 
po skończeniu studiów wraca 
w rodzinne strony, żeby rzucić 
się do nóg ciągle jeszcze samo- 
tnej wybrance. Właściwie nie 
warto byłoby o tym filmie wspo- 
minać, bo i Filipski nie był w nim 
sobą, gdyby nie to, że reżyserzy 


go robotnika. W krótkich, mo- 
mentami zabawnych epizodach 
Filipskiemu udało się trafić w na- 
turalny, bezpośredni ton, przy- 
pomnieć, że robotnicy mają wła- 
sną kulturę życia, własny styl. 
Na innej zasadzie zbudowana 
została postać Górnioka w fil- 
mie „Słońce wschodzi raz na 
dzień” (1967), wiernego dru- 
ha i prawej ręki Haratyka. W in- 
terpretacji Filipskiego jest to 
prymitywne, okrutne chłopisko, 






Filipsk 
w roli Hubala 


o głęboko skrywanym komplek- 
sie władzy i niepohamowanych 
namiętnościach. W doborowym 
zespole Filipski demonstruje grę 
realistyczną, a zarazem poetyc- 
ką, daleką od dosłowności 
W tym czasie mówi się o Fi- 
lipskim jako o „młodym gniew- 
nym”. Ale po zabawnej, grote- 
skowej roli adwokata w telewi- 
zyjnym „Przekładańcu” Andrze- 
ja Wajdy aktor zaskoczył wszy- 
stkich kreacją inżyniera-stocz- 
niowca w „Molu” (1969) Woj- 
ciecha Solarza. Inżynier Rudnic- 
ki w przełomowym dla siebie 
momencie, w dniu czterdzie 
stych urodzin i wodowania swe- 
go pierwszego statku, znajduje 
S w stanie depresji. Już nie 
gniewny” młodzieniec, ale doj 
ły mężczyzna przeżywający 
problemy i rozterki charaktery- 
styczne dla całego pokolenia 
Fakt, że rolę tę zagrał aktor o 
przeciętnej. wydawałoby się, 
antyinteligenckiej” aparycji, był 
elemen wielkiego procesu, 
jaki obejmował współczesną kul- 
turę masową. Procesu demokr 
tazycji wzorów osobowych. Dla 
tego też Filipski mógł stać się już 
nie tylko bohaterem filmu akcji, 
ale i dramatu rozterek moral- 
nych 
Nowoczesne kino wymaga 
od aktora, żeby stworzył postać 
swoją osobowością, twarzą, syl- 
wetką, motoryką. Przed kame- 
rą nie można grać, trzeba być 
sobą. Próbkę takiego aktorstwa 
demonstruje Filipski jako oficer 
śledczy w filmie kryminalnym 
„Tylko umarły odpowie” (1 
Reżyser Sylwester Chęci 
wierzył aktorowi i syt 
kpt. Wójcik tak jak Filipski 
od pierw go spotkania robi 
wrazenie ( złowieka energ ne- 
go, zdecydowanego, może na- 
wet za prędkiego. Żeby zagłu- 
szyć własny niepokój o wynik 
śledztwa, które wymyka mu się 
z rąk, Filipski staje się coraz bar- 
dziej surowy, wymagający, ner- 
wowy. Jakby obawiał się, że 
może za daleko posunąć się w 
pogoni za winnym. To bohater 
reagujący — a nie 
etny stróż prawa, rozszy- 
kryminalną zagadkę 


> 


Jednak wszystkie te role wy- 
dają się być tylko studiami do 
postaci majora Hubala. Hubal 
należy do panteonu romanty 
nych bohaterów i tak go zresz- 
tą p stawia reżyser Bohdan 
Poręba, poddając się urokowi 
legendy stworzonej przez Wań 


ym stylem 
gry osadza postać na ziemi, w 
kromnych artyzanckich r 


liach. Na początku jest jeszcze 


dziarskim ułanem, potem d 
rzewa do odpowiedzialności i 
bohaterstwa. | tylko szarpnię 
cia konia mówią o wewnętrznej 
walce, jaką toczy na widok spa 
cyfikowanej wsi lub kiedy zmę- 
czony, ochrypłym głosem odpo- 
wiada na entuzjazm swoich żoł 
nierzy gotowych walczyć dalej 
To nie jest bohater wojennego 
westernu — to człowiek do 
końca mierzący się z wybranym 
przez siebie losem 


Także i sam Filipski postępuje 
tak, jakby wyzywał los. Posta- 
wił wszystko na jedną kartę: na 
film. Właściwie zr gnował z 
teatru. Teraz 
reżyserski debiut S 
mie gra także główną rolę. Jak 
do tej pory, udało się to u nas 

»:mu  Skolimc kie- 


BOGDAN ZAGROBA 
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ŻEBY WSZYSCY WIEDZIELI * 


Opowiada b.operator filmowy Polskiej Marynarki Wojennej-bosman PAWEŁ PŁONKA 
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POCISKI 
ZAMIAST REFLEKTORÓW 


Zanim znowu wziąłem kamerę 
do ręki, minęło trochę czasu 
Okazało się bowiem, że rany były 
trudne do wyleczenia, a w do 
datku, w tych niesprzyjających 
warunkach mocno zaniedba 
ne. Jednak po rozmaitych pery 
petiach z lekarzami, ze szpitalami 
nadszedł moment, kiedy z do 
wództwa Marynarki Wojennej 
znowu pobrałem kamerę. Po 
prosiłem, żeby wskazali mi jakiś 
najbliżej stojący okręt. W Ports 
mouth stały w tym czasie dwa 
nasze niszczyciele: „Krakowiak” 
i „Ślązak”. Zaokrętowałem się na 
„Ślązaku” i wypłynąłem w mo 
rze. Prawą rękę miałem wciąż 
w gipsie, kręciłem lewą. A znów 
było co robić. Na Morzu Pół 
nocnym mieliśmy spotkania 
z niszczycielami hitlerowskimi 
Nocne spotkania przeważnie, 
więc i nocne zdjęcia. Wokoło 
rozrywały się zapalające pociski, 
jeden z niszczycieli palił się 
Było tak widno, że śmiało 
mogłem filmować 


INWAZJA 
NA NORMANDIĘ 


Uczestniczyłem w inwazji na 
Normandię. | w tym piekle cały 
czas filmowałem. W akcji brały 
udział polskie jednostki Bły 
skawica”, „Burza” Dragon”, 
Ślązak” i „Krakowiak”, W cza- 
sie, gdy byłem zaokrętowany na 
„Błyskawicy”, dostałem telefo 
nogram z „Dragona”. Kamera 
nawaliła operatorowi, trzeba było 
mu pomóc. Dostałem łódź, zabra- 
łem torbę z narzędziami, wypły- 
nąlem. Na „Dragonie” naprawi- 
łem uszkodzoną kamerę — wra- 
cam na „Błyskawicę”. Nie zdąży 
łem nawet dopłynąć do swego 


okrętu macierzystego, a tam stało 
się nieszczęście: „Dragon” wy- 
leciał w powietrze. W śród- 
okręcie trafila go torpeda. Za- 
czął gwałtownie tonąć. Udało 
się jeszcze podciągnąć go trochę 
na holu, na mieliznę. Ale i to nie 
zapobiegło tragedii. Burta wy- 
stawała nad wodę nie więcej jak 
pół metra. Wielu ludzi potopiło 
się, pomimo prób natychmiasto- 
wego ratunku. Moja kamera za- 
rejestrowała koniec „Dragona” 


DO MISJI 
RZĄDU LUDOWEGO 


Nastąpił koniec wojny. Czeka 
łem, jak wielu moich kolegów, na 
wyjazd do kraju. Stanąłem do 
raportu przed admirałem.o zwol 
nienie mnie z Marynarki Wojen 
nej. Ale nie zwalniali nas z przy- 
sięgi, nie pozwalali na wyjazdy 
do kraju. Mówili: „Jeszcze będzie 
wojna z bolszewikami” 

Postanowiłem jednak wracać, 
zgłosiłem się więc do misji 
wojskowej rządu ludowego pod 
dowództwem generała Grosza. 
Tamci to wykryli i zamknęli mnie 
30 km od Plymouth w zamku 
Byl to szpital dla nerwowo cho 
rych, chcieli zrobić mnie waria 
tem. Ale szczęście, filmowe 
szczęście, sprzyjało mi i tym 
razem. Właśnie zmieniał się ko- 
mendant placówki. Ten nowy. 
podczas wizytacji patrzy na mnie 
i pyta: „Plonka, what are you 
doing here?'. Nie mógł zrozu- 
mieć, co ja tu robię. A był to mój 
dobry znajomy, angielski lekarz 
z dywizjonu niszczycieli, któremu 
nieraz robiłem zdjęcia. | chociaż 
„dwójkarze” przysłali mnie 
z nakazem: trzymać aż do odwo 
łania! Anglik mi pomógł 
Dał samochód, zebym pojechał 
dokąd chcę. Pojechałem do pol- 
skiej misji 


W filmie Konwoje” reż. Leonarda Ordo wykorzystano zdjęcia Pawła Płonki 


Paweł Płonka 


ZNAKI 
NA SKRZYNIACH 


Do kraju wiozłem trzy skrzynie. 
W jednej sprzęt fotograficzny, bo 
po powrocie miałem zamiar 
otworzyć sobie zakład, w innej 
filmy: 130 tysięcy stóp najlep- 
szych moich materiałów. W mo- 
mencie, gdy mój bagaż już już 
miał iść na statek, zjawiło się 
sześciu panów z Intelligence 
Service. Pooglądali te moje skrzy- 
nie i jedną, właśnie tę z materia- 
łami filmowymi, zatrzymali. Mu- 
siałem się poddać. Przywiozłem 
tylko tyle, co w walizkach. Nie 
wiedziałem, niestety, że w sekcji 
filmowej miałem  „dwójkarza” 
To on ponaznaczał skrzynie i za- 
wiadomił angielski wywiad o pró- 
bie wywozu filmów. 

Choć spotkało mnie takie nie- 
powodzenie, z radością wraca- 
łem do kraju. Był to pierwszy 


"z 





transport z Anglii. W Gdyni zna- 
leźliśmy się 22 marca 1946 roku 
Pierwsze swoje kroki skierowa- 
liśmy do restauracji. Och, jak ta 
ćwiarteczka z kotletem smako- 
wała! A wieczorem wyruszyłem 
w dalszą drogę — na Śląsk, 
gdzie mieszkała żona z synem 

Na Wybrzeże powróciłem do- 
piero w 1955 roku. I tu prowa- 
dziłem własny zakład fotogra- 
ficzny, bo wciąż lubiłem to za- 
jęcie. A potem, już jako rencista, 
fotografowałem na „ Burzy”, któ- 
ra stanęła w Gdyni jako okręt 
muzeum Oprowadzałem też 
wycieczki zagraniczne. Na „Bu- 
rzy” pracowałem 10 lat, do 1970 
roku. Teraz już nie mogę cho- 
dzić. Daje się we znaki reuma- 
tyzm i rany odniesione podczas 
wojny. 


WAŻNA 
SPRAWA 


Wszystkie materiały filmowe 
morskiej kroniki znajdowały się 
po wojnie w Londynie, w archi- 
'wum. Po moim wyjeździe czę- 
ściowo je rozgrabiono, moje 
zdjęcia wydawano w albumach 
pod cudzymi nazwiskami. Nad- 
szedł jednak czas, że nasza am- 
basada zainteresowała się tymi 
filmami, część zdołano przywieźć 
do kraju. Nie wszystko jednak 

Całym sercem byłem oddany 
sprawie dokumentowania. Po 
to, by społeczeństwo mogło kie- 
dyś dowiedzieć się i zobaczyć, 
cośmy przez te lata zdziałali na 
morzach świata. Nie szczędzi- 
łem życia ani zdrowia, nie było 
ważne, czy mnie trafią. Musia 
łem głowę nadstawiać, taki to 
już zawód. Ja nie mogłem pa- 
dać ani chronić się: zawsze wy- 
prostowany, z kamerą przy oku 
A że oberwałem — to i nie ża- 
łuję. Tacy też byli moi ludzie, 
operatorzy, ci którzy wytrwali 
Zaczynało szesnastu, później by- 
lo już tylko ośmiu. Pozostali ci, 
którzy mieli serce do tej roboty, 
wiedzieli, że to wazna sprawa. 


Notowała: E. S-W 





Film szwedzki uchodzi za najbardziej śmiały 
na świecie w dziedzinie erotyki i seksu. Tak 
było w latach sześćdziesiątych, to prawda; 
teraz jednak Anglicy i Amerykanie realizują 
obrazy, które mogą iść w zawody z filmami 
skandynawskimi. Moda ta zrodziła się raptow- 
nie w minionym dziesięcioleciu, ale po osiąg- 
nięciu apogeum zaczyna już mijać. Erotyka 
i seks ma w Szwecji szczególny walor. Przypi- 
sywanie jednak tym przejawom cech choro- 
bowych jest przesadne. 





WŁADYSŁAW 


stanowiły 
jeszcze 
rzecz 
podejrzaną... 
Ona tańczyła 


jedno lato”. 
rez. Arne Mattsson 


LESZCZYŃSKI 






uksz 





Spraw 
wiły 


niem 
»„seks jest tu sztandarem ideologicznym... 


ciażby 
„Ona 


Jestem ciekawa”, rez. Vilgot Sjóman 





ni 





wany 





„seks natrętny szermujący golizną.. 
Dookoła świata z Fanny Hill". rez. Mac Ahlberg 


„„odpowiada potrzebom, a może i marzeniom widzów... 





ria miłosna”. reż. Roy Andersson 


tująca 


sztuki. 


Ww 





ałtowana 
i  małomiasteczkową 





rzecz 
to dla 


psychicznym i 
kompleksów oraz obaw. Rodziło 
także podwójną moralność. 


jest śmiała, 
zastygłe wody moralności. 
Stan 


o preweniencji 


Prawie 22 lata temu 
się film „Ona tańczy 
to” Arne Mattssona. Był 
obraz o dramatycznym i lirycz- 
nym uczuciu dwojga młodych, 
ale także o atmosferze osiedla, 





w którym panowała moralność 
kościół 


przez 


erotyki i seksu 
podejrzaną. 


mieszkańców  obciąże- 


Ukazanie tej sytuacji, 
w takich obrazach 
tańczyła jedno lato” 
ma coś z moralnego sprzeciwu 
wobec narzuconych i podtrzy- 
mywanych norm i ocen. 
Film Hansa Abramsona z roku 
1965 „Z przyjaźni” wiąże rów- 
ż tradycyjną moralność sek- 
sualną z instytucją Kościoła i z 
osobą pastora. Utwór inspiro- 
przez ruch emancypacji 
kobiet głosi równouprawnienia 
wyboru erotycznego. Dzienni- 
karka, główna bohaterka filmu, 
nie akceptuje moralnej 
kryzji, czym wywołuje skandal 
Jak na lata sześćdziesiąte rzecz 





oby 


traktowane są wstydliwie i dwu- 
znacznie. Przeciwstawiała się te- 
mu opinia publiczna. Również 
oficjalna polityka władz, akcep- 
wychowanie 


Szwecji dokonała się — 
przede wszystkim w świadomo- 


a jedno la- 


tradycję. 


źródłem 


usiłująca poruszyć 


ajów szwedzkich 
wywodzi się więc z 
chrześcijańskiej, 
protestanckiej — sprawy erotyki 


seksualne. 
Niemały udział w szerzeniu no- 
wej obyczajowości mieli ludzie 





HOBBY? 


ści intelektualistów i artystów — 
psychologicznie zrozumiała re- 
wolta. Stwierdzono, że moral- 
ność kierująca się jako naczelną 
zasadą tabu seksualnym dopro- 
wadza do nieszcz 
i wypaczeń, wobec tego ratun- 





tragedii 


kiem wydało się nieograniczone 
wyzwolenie instynktu. Seks, któ- 
ry znajdował się w centrum uwa- 
gi dawnego systemu etycznego 
jako siła wręcz diaboliczna, po- 
zostawiony został na tym samym 
miejscu, tylko znak ujemny za- 
stąpiono dodatnim. Popr: 
uznany za grzeszny i szkodliwy, 


zednio 





otrzymał teraz zielone światło 
i pasowany został na determi- 
nujący element ludzkiego życia 

Zwartą grupę stanowią filmy 
bulwersujące opinię publiczną, 
atakujące pruderyjną moralność, 
niewątpliwie walczące o nieza- 
kłamaną, naturalną postawę, ale 
nie pozbawione skrzywienia, któ- 
traktowaniu 
seksu jako pępka wszechświata; 
są to przede wszystkim filmy 
Sjómana „Jestem 
i „Troll””. Seks jest w nich sztan- 
darem ideologicznym, świadec 


re' wyraża się w 





ciekawa” 


twem postępowości i kryterium 





postawy. To manifestacyjne i ja 
skrawe odkrywanie seksu spra- 
wia, że są one nieco naiwne, 
snobujące się na śmiałość. 

W drugiej grupie plasują się 
filmy handlowe, o seksie tanim 
i natrętnym, nieuzasadnionym 
dramaturgicznie, szermujące go- 
lizną; typowym reprezentantem 
tego nurtu jest Torgny Wick 
man 

Trzecia grupa to filmy zaj 
mujące się istotnie miłością, a 
nie tylko jej aspektami fizjolo- 
gicznymi 5 


Przykła 





m tych ostatnich jest 
„Historia miłosna” Roya An- 





derssona, romantyczna „Love 
Story”, odbiegająca od potocz- 
nych wyobrażeń o szwedzkiej 





koncepcji miłości. Sądząc po 


powodzeniu —  „„Histor 





a mi- 





łosna odpowiada  oczekiwa- 
potrzebom, a może 
i pewnym marzeniom widzów, 
odbija rzeczywistą sytuację psy- 


chologiczną w dziedzinie oby- 


niom, 











czajowości 

Osobny rozdział stanowią fil- 
my Bergmana, dramaty nie- 
komunikatywności, której nie 
przyzwycięża zbliżenie. 

Film Anderssona zdaje się być 
najbliższy naturalnym odczu- 
ciom Szwedów. Jest to obycza- 
jowość uznająca życie erotyczne 
za czynnik pozytywny, godząca 
się na jego wczesną inicjację 





i realizację wtedy, gdy przeżycia 
erotyczne wzbogacają partnerów 





wewnętrznie, pozwalając im o- 


siągnąć społeczną dojrzałość 
i odpowiedzialność. 

Czy słusznie oczekuje się od 
filmu szwedzkiego wrażeń por- 


nograficznych? Na 





pewno ni 
Negatywnie na to pytanie może 





odpowiedzieć także widz pol 
ta on doskonale ,,Księż- 
niczkę” Ake cka, „Elwirę 
Madigan” Bo Widerber by 
wymienić filmy ostatnie. A także 
poruszającą temat 
„Moją miłość” 
Vilgota Sjómana, ujmującą dys- 
krecją, 


Pami 











drastyczny 
siostrę, moją 


kulturą, humanizmem 
w przedstawieniu trudnego 
problemu. 

Kinematografia szwedzka — 
wątpienia spekulowała 
na atrakcyjności, a zatem docho- 


która be 





dowości wątku seksualnego — 
jest kinematografią o zbyt wiel- 
kiej tradycji artystycznej i hu- 
manistycznej, aby  poprzestała 
tylko na tym jednym. 
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Światowa premiera tego 
filmu odbyła się w sierpniu 
na festiwalu w Locarno. 
Otaczała ją atmosfera sen- 
sacji: w przededniu przy- 
jazdu reżyser Sergio Cit- 
ti został aresztowany przez 
policję włoską. Powód 
błahy — przed kilku laty 
prowadził wóz bez prawa 
jazdy, potem nie reagował 
na wezwania — dziś mu- 
si odsiedzieć wyrok czte- 
rech i pół miesiąca wię- 
zienia. Ale współscena- 
rzysta i mistrz młodego re- 
żysera, Pier Paolo Pasoli- 
ni, który przedstawił film 
publiczności, twierdził 
że sprawa ma aspekt po- 
lityczny. Jaka jest praw- 
da? Trudno dociec na 
podstawie filmu, bo „O- 
powieści  łotrzykowskie” 
są kostiumową, umiesz- 
czoną gdzieś w połowie 
XIX wieku mozaiką ru- 
basznych historii, które 
snują dwaj włóczędzy 
Bernardino (Ninetto Da- 
voli) i Mammone (Franco 
Citti). Już w pierwszej sce- 
nie zostali ukazani nie od 
strony twarzy przy pro- 
stych czynnościach fizjo- 
logicznych. Napadną na 
wędrowca z cenną sakwą, 
zamordują go — dalszy 
ciąg opowieści nastąpi w 
więzieniu w oczekiwaniu 
na egzekucję. Zawisną na 
szubienicy roześmiani, po- 
cieszyła ich bowiem opo- 
wieść o podobnym waga- 
bundzie, który dostarczał 
lubieżnemu plebanowi 
dziewcząt, potem zabił go 
i został stracony — ale 
kiedy przed sądem bo- 
skim poprosił o powrót 
na ziemię, dobry Pan Bóg 
(Santino Citti, ojciec re- 
żysera) zakwalifikował go 
do raju 

Jędrny humor, ostra e- 
rotyka, sporo okrucień- 
stwa i krwi — oto kompo- 
nenty filmu przejęte wprost 
z  jarmarcznej literatury. 
Właśnie w taki sposób Pier 
Paolo Pasolini opowiedział 
na ekranie „Dekamerona”. 
Ale film Cittiego robi wra- 
żenie dzieła wtórnego. Sta- 
nowi produkt „fabryki Pa- 
soliniego”. Ci sami nieza- 
wodowi aktorzy o drew- 
nianych ruchach, ten sam 
wspaniały w swej suro- 
wości pejzaż, ta sama 
chropowatość narracji 
opartej na ciętym, urywa- 
nym montażu. To, co u 
Pasoliniego  zaskakiwało 
świeżością, u Cittiego wy- 
daje się chłodno wykalku- 
lowane. Autentyzm świa- 
ta włóczęgów skontrasto- 
wany został z groteskowo 
potraktowanym światem 
możnych: w jednej z no- 
wel oglądamy śmierć z 
przejedzenia żarłoka, a 


w innej namiętną, nieza- 
spokojoną księżnę (Ni- 
coletta Machivelli), która 
wybiera sobie siedmiu ko- 
chanków z ludu, a potem 
mąż podsłuchuje ją przy 
spowiedzi. W tych miej- 
scach załamuje się styli- 


Ninetto Davoli i Franco Citi 





styka filmu. Citti chciał 
uzyskać pewne uogólnie- 
nie sytuacji społecznej, 
pozornie to osiągnął, ale 
równocześnie zniszczył 
jednolitość świata swych 
prostodusznych  bohate- 
rów. Więc znów sceny 


„ludowe” — chytry pa- 
sterz namawia przyjaciela 
do sodomii, natomiast sam 
korzysta z wdzięków jego 
żony... Włoska tradycja 
wymaga krwawego za- 
kończenia, ale Citti tym 
się nie zadowala i wpro- 
wadza wyraźnie symboli- 
czny motyw kastracji. O- 
peracja, ukazana trzykro- 
tnie z całym naturalizmem 
na ekranie, oznaczać ma 
pozbawienie ludu sił wi- 
talnych 

Sergio Citti mówi o so- 
bie, że jest „reżyserem na- 
iwnym”, a Pasolini doda- 
je, że jest to proletariacki 
„chłopak z dzielnicy San 
Lorenzo”, który nie ma 
nic wspólnego z burżua- 
zyjną sztuką. Ale w swo- 


im filmie, zrealizowanym 
z profesjonalnym rozma- 
chem, zaprezentował się 
jako artysta w pełni świa- 
domy efektów tych „nai- 
wnych” środków. Może 
nawet zbyt wyrachowany 
We Włoszech nie obędzie 
się zapewne bez perype- 
tii z powodu drastyczno- 
ści niektórych obrazów 
W czołówce pojawia się 
nazwa amerykańskiej fir- 
my, United Artists. Zaku- 
piony „na pniu” do świa- 
towej dystrybucji film o- 
płacił się już sowicie 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 





STORIE SCELERATE, reż. Ser- 
gio Citti, Włochy. 








WIELKA BRYTANIA, 1969 


Reżyseria: KEN LOACH. 
Scenariusz na podstawie 
powieści Barry Hinesa: 
Barry Hines, Ken Loach 
i Tony Garnett. Zdjęcia: 
Chris Menges. Muzyka: 
John Cameron. W rolach 
głównych: David Bradley 
(Billy Casper), Lynne Per- 
rie (jego matka), Freddie 
Fletcher (jego brat przy- 
rodni Jud), Colin Welland 


(Gryce), Robert Naylor 
(Mac Dowall), Trevor Ha- 
skett (Crossliey), Geofrey 
Banks (nauczyciel gimna- 
styki), Eric Bolderson (far- 
mer), Zoe Sutherland (bi- 
bliotekarka) i inni. Pro- 
dukcja: Woodfalli — A 
Kestrel Film Prod. Barwny 
(Technicolor). Dozwolony 
od 14 lat. Czas wyświetla- 
nia: 111 minut. Premiera 





(Farthing), Brian Glover 
(Sugden), Bob  Powes  tuł 


w październiku 1973 r. Ty- 
oryginalny: „Kes”. 


Wielokrotnie nagradzany (Grand Prix festiwa- 
lu w Karlovych Varach w 1970 r., liczne nagrody 
krytyków angielskich) dramat współczesny, któ- 
rego bohaterem jest chłopiec z przemysłowego 
osiedla na północy Anglii, wychowujący i tresu- 
jący drapieżnego ptaka, stanowiącego w jego 
życiu jedyny element piękna i ucieleśniającego 


marzenia o wolności. 


SERAFINO 


Resyseria: PIETRO GERMI. Sce- 
nariusz: Alfredo Giannetti, Leo 
Benvenuti, Tulio Pinelli, Piero de 
Bernardi i Pietro Germi. Zdjęcia: 
Ajace Parolin. Muzyka: Carlo Rus- 
tichelli. Scenografia: Carlo Egidi. 
W głównych rolach: Adriano Ce- 
lentano (Serafino), Ottavia Picco- 
ło (Lidia), Saro Urzi (wujek Age- 
nore), Francesca Romana Coluzzi 
(Asmara), Benjami Lev (Armido), 
Nazareno Natale (Silio), Giosuć 


WŁOCHY-FRANCJA, 1968 


Ippolito (Rocco), Ermelinda de 
Felice (ciotka Armida), Narina 
Montagnani (ciotka Gesuina), Lu- 
ciana Turina (ciotka Lucia), Oreste 
Palella (adwokat) i inni. Produk- 
cja: R.P.A. Rizzoli Film (Rzym) — 
Francoriz (Paryż). Barwny (Tech- 
nicolor). Dozwolony od 16 lat. 
Czas wyświetlania: 96 min. Pre- 
miera w październiku 1973 r. Tytuł 
oryginalny: „Serafino”. 


Komedia obyczajowa, podobnie jak inne filmy . Germiego 
demaskująca fałsz, obłudę i anachronizm pewnych obyczajów 
pokutujących we współczesnym społeczeństwie włoskim. Akcja 
rozgrywa się w górskiej wiosce, a jej bohaterem jest młody pa- 
sterz nie dający się w żaden sposób nakłonić do życia „zgodnie 
z zasadami . Film nagrodzony „Złotym Medalem” na festiwa- 
lu w Moskwie w 1969 r. Tytułową rolę gra popularny piosen 


karz Adriano Celentano. 
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DROGI MĘŻCZYZN 


Reżyseria: IVO TOMAN. Scena- 
riusz: Ivan Gariż, Josef Picek 
i lvo Toman. Zdjęcia: Jifi Taran- 
tik. Muzyka: Jifi Śust. Scenogra- 
fia: Jarosłav Krżka. W rolach 
głównych: Karel Hlużićka (po- 
rucznik Lańka), Karel Śebesta 
(ppor. Velecky), Zdenók Kutil 
(bandyta Grubel), Jan Kanyza 
(Vażek), Inka Ćekanovś (Krużi- 


Walka służby bezpieczeństwa z bandami 


CSRS, 1972 


novś), Zdena Hadrbolcovaś (żo- 
na Lańki), Adolf filip (Pokora), 
Jifi Wohanka (Bajgi), Bogusiav 
Lićman (karczmarz Dolśk) i inni 

Produkcja: Filmovć Studio Bar- 
randov. Czarno-biały. Dozwolo- 
ny od 14 lat. Czas wyświetlania: 
31_min. Premiera w październiku 
1973 r. Tytuł oryginalny: „ĆCesty 
mużu'”. 


usiłującymi po lu- 


tym 1948 r. powstrzymać proces kolektywizacji wsi. Film utrzy- 
many w konwencji klasycznego dramatu sensacyjnego przed- 
stawia niebezpieczną misję funkcjonariusza bezpieczeństwa, 
który przedostaje się w szeregi bandy, by doprowadzić -do jej 


unicestwienia. 
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Faye Dunawav 





gra rolę królowej 


SZWEDZKIE MINI-KINA 


Jesienią otwarte zostaną w 
Sztokholmie pierwsze w świecie 
biblioteki” z filmami kasetowymi. 
obliczone na 5 do 15 widzów. 
Mieścić się mają w odpowiednich 
pomieszczeniach przy istniejących 
już kinach. Widzowie sami wybie- 
rają sobie odpowiedni film, płacąc 
minimalne stawki za projekcję. 
Ekrany w „mini-kinach* mają być 
mniejsze od konwencjonalnych. 
ale wielokrotnie większe od tele. 
wizyjnych. Repertuar obejmuje fil 
my o wybitnych walorach arty 
stycznych lub naukowych. Pier 
wsze trzy „mini-kina” otwarte zo. 
staną w gmachu „Roeda Kvan 
jednego z największych kin w 
Sztokholmie, a wkrótce już sieć 
ich obejmie cały kraj. 


TRZEJ MUSZKIETEROWIE 


już w trakcie zaawansowanych 
zdjęć. Pisaliśmy niedawno o kandyda 
tach do głównych ról: dziś przedsta 
wiamy ich w kostiumach, w jednej z 


ii 
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pierwszych scen filmu, Reżyser Richard 
Lester zdecydował ostatecznie, że rolę 
królowej zagra Faye Dunaway. De- 
moniczną Milady jest Raquel Welch 


Oliver Reed, Michael York, Richard Chamberlain i Frank Finlay 





ZŁAMANE SERCE 


Elaine May była przez kilka lat 
współpracowniczką Mike Nicholsa, 
którego głośny film „Absolwent 
oglądamy właśnie na naszych 
ekranach, Razem tworzyli tzw. „Co- 
medy Team” — pełen werwy ze 
spół satyryczny działający na 
Broadwayu i w telewizji. Potem 
Elaine May zajęła się reżyserią fil 
mową, co nie było latwe — kobieta 
za kamerą to w Hollywoodzie rzad. 
kość. Jej drugi film, „Złamane ser. 
ce” okazał się złośliwym obrazem 
amerykańskiej inteligencji, w któ- 
rym rola szczególnie negatywna 
przypadła mężczyźnie. Lenny. 
dziennikarz sportowy, proponuje 
małżeństwo dziewczynie spotka 
nej przed kilku dniami. W czasie 
podróży poślubnej poznaje na plaży 
inną i przekonany, że to właśnie 
jest „kobieta jego życia”, dokonuje 
skomplikowanych zabiegów, aby 
rozwieść się i pokonać wszelkie 
trudności przeszkadzające w za 
warciu następnego małzeństwa. 
Film rozpoczyna się i kończy ob 
razami uroczystości ślubnych, ale 
z tej komedii wyłania się smutny 
obraz braku stabilizacji uczuciowej 
i poczucia odpowiedzialności, za- 
mieniający małżeństwo w farsę 
Role główne grają młodzi, ale sław 
ni już aktorzy: Charles Grodin (te 
lewizyjna seria „Candid Camera”, 
której jest także reżyserem), Jean 
nie Berlin (córka reżyserki filmu, 
gwiazda musicalu „W jasny dzień 
widać wszystko”) i Cybill Shepherd 
(zobaczymy ją wkrótce w filmie 
Ostatni seans') 


LARDÓZ 


W zamkniętym przed dziennikarza- 
mi Ardmore Studio pod Dublinem 
John Boorman („Zbieg z Alcatraz”) 
nakręcił swój szósty z kolei film. Nosi 
on tytuł „Zardoz” i jest połączeniem 
baśni, fantazji naukowej i społecznej 
Akcja rozpoczyna się w 1990 r 
kiedy grupa uczonych i wybranych 
przez nich młodych dziewcząt i 
chłopców ostatnie egzemplarze 
nie zdegenerowanej rasy ludzkiej 
zamyka się w twierdzy-laboratorium 
zwanej Vortex. aby ocalić resztki 
wiedzy. kultury i cywilizacji w giną- 
cym świecie. Vortex zapewnia miesz 
kańcom nieśmiertelność. Mija 300 
lat. Świat wrócił do dzikości, ludzkość 
do poziomu człekokształtnych zwie 
rząt. W swojej szklanej wieży uczeni 
strzegą skarbów myśli ludzkiej ocze 
kując. az kolejna faza ewolucji do- 
prowadzi do pojawienia się na Ziemi 
nowych istot myślących. Egzystencja 
Vortexu zależy teraz od sprawnych 
najemników krążących po Ziemi, tro- 
piących niebezpieczeństwa i polu- 
jących na zdziczałych ludzi. W spe- 
cjalnych szkołach uczą się zabijania. 
Jednemu z nich, zwanemu Zed, nie- 
wolnikowi uczonego Zardoza, udaje 
się jednak dostać do Vortexu i po. 
siąść tajemnicę życia. Zastygli w 
trwaniu, oderwani od świata uczeni 
zostają wydani na jego łaskę i nie- 
łaskę. 

„Fantazja naukowa stanowi dla 
mnie pole swobodnych poszukiwań 
twórczych — powiedział Boorman 


Cybill Shepherd i Charles Grodin 


dziennikarzowi paryskiego  „L'Ex- 
press”. — Zamiast cofać się w prze. 
szłość i tam szukać kostiumu dla 
współczesnych problemów, wolę 
swobodnie dobierać sobie scenerię. 
Mój film wydać się może głęboko 
pesymistyczny. ale nie sądzę, aby 
był taki naprawdę. Wydaje mi się, 
ze. posunęliśmy się zbyt daleko w 
przekonaniu, że panujemy nad natu- 
rą. Zdaje nam się, że jesteśmy nie- 
śmiertelni. „Vartex” jest wyzwaniem 
rzuconym naturze, pogwałceniem 
jej kardynalnych praw..." 
John Boorman 





wprawdzie reżyserowi calkowitą swo 
bodę pracy, ale ograniczyła budzet 
do minimum. „Cieszę się z tego — 
powiedział Boorman Jeśli nie 
jestem w trudnej sytuacji, jeśli nie 
cierpię z powodu rozmaitych ogra: 
niczeń — mam wrażenie, ze robię 
zły,film.* Główną rolę w „Zardozie 
gra Sean Connery („Czerwony na 
miot”), a jego partnerką jest Charlot 
te Rampling znana naszym widzom 
z filmu „Porwany przez mafię” oraz 
epizodu w „Zmierzchu bogów” 
Viscontiego. 


uważany jest za jed Sean Connery gra główną rolę w „Zardozie 


nego z najwybitniej 
szych dziś reżyserów 
angielskich. Ma 40 
lat, pochodzi z ro 
dziny szkocko-irlan 
dzkiej. Debiutował w 
1965 r. filmem „Złap 
nas, jeśli zdołasz” 
potem nakręcił do 
kument o życiu D.W 
Griffitha i  „Zbiega 
z Alcatraz”. Dalej 
przyszły filmy: „.Piek 
ło na Pacyfiku”, na 
grodzony w Cannes 
„Leo ostatni" z Ma 
stroiannim i wreszcie 
Delivrance", wielki 
sukces kasowy 1972 
r. dzięki któremu mógł 
przystąpić do realiza 
cji „Zardoza”. Sce 
nariusz powstał jesz 
cze w 1970 r., ale 
odrzucały go wielkie 
firmy _ amerykańskie. 
Wytwórnia 20th Cen 
tury Fox zapewniła 





Operator Carlo di Palma, 
współpracujący przez wii 
ie lat z Michelangelo An- 
tonionim, debiutował ja- 
ko reżyser filmem „Teresa: 
złodziejka”. Postać tytu- 
łową odtwarza Monica 
Vitti — znów w roli polnej 
przeciwieństw i konflik- 
tów. Teresa, córka rybaka. 
od dwunastego roku życia 
kradnie, całą swoją mło- 
dość spędza w przytuł- 
kach, szpitalach i więzie 
niach. cenafiusz opra: 
cowany został na podsta- 
wie autentycznych pa- 
miętników, które trafiły do 
rąk dziennikarza  Decii 
Marianiego. 


ACERO 


Dwaj śmiałkowie, którzy 
pod koniec ubiegłego wie- 
ku postanowili wyruszyć 
w przestworza na prymi. 
tywnym „niebolocie'” wła 
snej konstrukcji, będą bo- 
haterami filmu „Ziemia 
w dole" gruzińskiego re- 
żysera Eldara Szengiełaji 


*** 


Andriej Smirnow, twórca 
znanego polskim widzom 
„Dworca Białoruskiego" 
przygotowuje w wytwórni 
Mosfilm obyczajowy film 
o młodych mieszkańcach 
stolicy ZSRR „Jarzębina, 
jagoda delikatna”. 


kK%KY* 


Na marzec 1974 r wy 
znaczony został termin fe- 
stiwalu filmowego m 
Martina Luthera Kinga 
w  Ridgewood (USA). 
Przedstawione tu zostaną 
filmy poświęcone  pro- 
blemom licznych grup 
etnicznych w Stanach 
Zjednoczonych. 


*** 


Az do parlamentu duń- 
skiego dotarła sprawa fil- 
mu o Chrystusie, który za- 
mierza zrealizować pro- 
ducent i reżyser Jens Joer 
gen Thorsen. Już po przy- 
znaniu wysokiej zaliczki 
z budżetu ministerstwa 
kultury wyszło na jaw. ze 
film przedstawić ma po- 
stać Chrystusa w dość 
niezwykłym świetle — 
jako prowokatora i ban- 
dytę. ło duńskie nie 
przewiduje żadnej wstęp. 
nej oceny walorów treścio- 
wych filmu, producent 
zobowiązany jest tylko do 
przedstawienia  określo. 
nych gwarancji formal- 
nych, co w tym wypadku 
zostało spełnione. Posło- 
wie stanęli więc przed 
problemem: w jaki spo- 
sób uniemożliwić wydat- 
kowanie społecznych fun 
duszów na produkcję fil- 
mu biz jawną obra- 
zą uczuć większości spo- 
leczeństwa 























